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Mordercy policjanta Hiria uleci
SE»A€W JIW  P©§CI® 1 A  ZBRODM ASfiZAPIt

Sprawców ohydnej zbrodni, dokonane] pod 
osłoną nocy w  dnóu 11 bm. w Katowicach- 
Brynowie, na osobie st. post. policji Ernesta 
Hirta z Katowic, dosięgnęła nadspodziewanie 
szybko ręka sprawiedliwości.

Dzięki bowiem energicznej akcji pościgowej 
Pod kierownictwem podinspektora policji p. S ta­
rzyka, kierownika Wydziału Śledczego, komi­
sarza Brodniewicza, komendantów posterun­
ków podmiejskich oraz kierownika komisariatu 
Policji w  Katowicach, p. komisarza Wójcika, 
udało się w  kilka godzin po pogrzebie śp. Hirta, 
14 bm, w  późnych godzinach wieczornych, 
Wśród sensacyjnych w prost okoliczności unie­
szkodliwić, oraz uiąć caią bandę złodziei, wśród 
których znajdowali się również mordercy poste­
runkowego. Morderca śp. Hirta, niejaki Jan 
Twardzik, liczący 2 1  lat, zamieszkały w  Pa- 
Uewnikach pod nr. 2 0 , członek grupy katow ic­
kiej „lungdeutsche Partei" (Leg. nr. 1677/22) 
Popełnił w  czasie pościgu na torze kolejowym 
Pod Katowicami-Ligota. w  pobliżu znanego lo­
kalu wycieczkowego Schwertfegerki („Cioci 
W alesld") w Panewnikach sam obójstwo, strze­
lając sobie w skroń. W spólnik zbrodni, 33-letni 
Franciszek Stolorz z Ligoty, uięty został w 
mieszkaniu sw ego b rata  w  Katowicach przy 
Ul. Bart. Głowackiego 15. W reszcie trzeci 
Vsoólnńk bandy, niejaki Ernest Zieliński, liczą­
cy 19 łat', pochodzący z Ligoty, został tam ujęty 
Przez ścigających go policjantów.

Ze względu na to, że morderca śp. Hirta, Jan 
Twardziik, popełnił sam obójstwo, można pole­
gać jedynie na zeznaniach Franciszka Stolorza, 
który obecny był w chwali popełnienia zbrodni 
Ua szosie w Brynowie i, który złożył bardzo 
?5szerne zeznania na policji, stwierdzając, że 
®P- Hirt zastrzelony został przez Jana Twardzi- 
"3- śledztw o wykaże, czy twierdzenie to po- 
ega na prawdzie.

_ Twardizik, jako herszt tej bandy złodziej- 
skiej, nosił stale przy sobie parabellum, które 
czule nazywał „moją kochaną hutaczką". Swe-

czasu Twardzik, wędrując pieszo po całej 
ftolscę, zakupił w  Gdyni wspomnianą broń, a 
pPoizmawszy się po powrocie do domu ze Sto- 
torzem, zaproponował mu urządzanie wypadów  
■'-łodziejskich w okolice Katowic.

Stolorz, mając w Brynowie narzeczoną, Ro- 
?a‘]ę Syrusównę, zamieszkałą przy ul. W incen­
t o  Pola, często bawił w Brynowie w tow a- 
/ystw ie Twardziika. W przeddzień popelnio- 

jral zbrodni, t. j. 10 bm., między godz. 19 a 24 
?Wijj oni wspólnie w domu Syrusówny, gdzie 
Jawił się również Ernest Zieliński, oraz ojciec 

Ol!?'- ^ a‘e *° tow arzystw o raczyło się bardzo 
ułicie wódką, a  po skończonej libacji wyszli 

*  czwórkę: Twardzik, Stolarz, Ernest Zieieński 
raz ojciec jego na ulicę. Zieliński wiraż z oj- 

udali się do domu. Stolorz natom iast wraz 
»wardzikiem udali się na ul. Kępową w Bry- 

r* to e’ a następnie na szosę asfaltową. Zamie- 
5,j cni udać się na kradzież gęsi. 

j  py la  mniejwięcej godz. 1,30 nad ranem. Na 
^ ójostacji, jak zeznaje Stolorz, świeciła się je- 
ty *Ue jeszcze lam pa przy bramie wejściowej.

^szli cmi w dwójkę szosą do składu kolonjal- 
j  Filipczyka, ndv n.acde zauważyli orzv. . .  gdy nagle zauważyli przy 

żarówki, świecącej się u wejścia do 
p ,?P.u, idącego od strony restauracji Singera 
t p lcjanta. Stolorz odezwał się do Twardzika: 
p, ^ /jdz iem y koto niego, może nas nie zatrzy- 
pó; Na to Twardzik odpowiedział: „No, to 
tQ-«zmy, a jakby nas chciał wylegitymować, 

Przecież mamy papiery i je  mu pokażemy." 
P r z v ^ orz wtodział o tem, że Twardzik miał 

sobie broń. W chwili, gdy policjant, śp. 
Się > natknął się na nich, zatrzymał ich, pytając 

dokąd idą. Równocześnie zażądał poste- 
W K0lwy okazania papierów. Jako pierwszy 

m a sw ą kartę bezrobocia oraz różne 
-X z odbioru rent Stolorz.

#cja, . czasie przeglądania papierów upuścił po- 
ch \J r  i ^ e n  z licznych kwitów rentowych, a w 
Lr, tr 'y  Stolorz schylił się ku ziemi, by kwit 
Z ejR ^dn-ść, padł nagle strzał. To strzelił, iak 
dzj!{aJe Stolorz, zupełnie niespodziewanie Twar- 
5? w 0lStorunkowy przewrócił się natychm iast 
Tw *rak, a Stołorz odeizwał się zirytowany do 
kie ‘dzika: „Pieronie, coś zrobił?" Twardzik 

jia. to nie odpowiedział, nachylił się tylko 
ea „gżącym na szosie posterunkowym, schwy-
8o §? za nogi i wspólnie ze Stolorzem zrzucił 

Pobliskiego rowu.

Stolarz mimo silnego podniecenia zorjentó- 
wał się jednak, że należało zabrać papiery oso­
biste, które śp. Hirt trzymał w  ręku. W edług 
zeznań Stolorza śmierć u  śp. Hirta nastąpiła na­
tychm iast, a  przy zbieraniu swych papierów 
Hirt nie dawał już znaku życia. Po zebraniu 
papierów uciekli obydwaj przez szosę wzdłuż 
płotu kupca Filipczyka w kierunku Ligoty. Po 
drodze na polach między Ligotą a Brymowem 
zatrzymali się zbrodinóar.ize, zziajani bieganiem, 
przyczem Twardzik wręczył Stolorzowi zabra­
ny posterunkowemu rewolwer i pokazał nm za­
braną również pałkę gumową, oświadczając 
przy tem, że „zabrał mu żyłę i browning, bo to 
się jeszcze może przydać". Skolei udali się oni 
do mieszkania rodziców Stolarza w Ligocie, 
gdzie ułożyli się do snu.

Nie mogli omi jednak odrazu zasnąć, a  Sto­
larz robił Twardzikowi wyrzuty, mówiąc m. sin.: 
„Pieronie coś zrobił? Chłopaś zastrzeli! spow o­
du głupich gęsi." Twardzik nic na to nie od­
powiedział. W-końcu jedynie przed zaśnięciem 
radził Stołorziowi, by milczał, gdyż był również 
przy popełnieniu zbrodni. Spali oni w  dniu tym 
do godiz. 9, poczem Twardzik udał się do domu, 
a  Stolorz o godz. 11,15 powrócił do domu na­
rzeczonej w  Brynowie. Po drodze zauważył on 
nia szosie w Brynowie wielkie zbiegowisko, 
oraz licznych policjantów, przeprowadzających 
na miejscu zbrodni dochodzenia. Zatrzymał się 
na chwilkę w  pewnej odległości od miejsca 
zbrodni, ale jak sani zaznaczył, nie miał od­
w agi patrzeć na miejsce, gdzie znajdowały się 
ślady krwi.

W domu narzeczonej Cyrusówny pyta® się 
go wszyscy, kto to właściwie mógł zastrzelić 
policjanta. Pytała się go o to narzeczona, aż 
w-reszcie przyznał się jej w zaufaniu, że był 
przy popełnieniu zbrodni i prosił ją  tylko, by go 
nie zdradziła, przyrzekając jej za to 300 zł.

Dnia 12 bm. spał Stołorz w domu do goidz. 
9,30, a popołudniu poszedł z narzeczoną do kina 
„Capitol" w  Katowicach, poczem wrócił z nią 
do Brynowa. Następnego dnia w stał o godz. 8  
rano, ubrał się w  nowy płaszcz, zakupiony rze­
komo z oszczędności, poczem poszedł do Li­
goty, celem spotkania się z narzeczoną, która 
chodziła tam stale do urzędu gminnego, celem 
potwierdzenia karty bezrobocia.

Przy urzędzie gminnym, nie zastaw szy od- 
raiziu Cyrusówny, zatrzymał się przez dłuższy 
czas przed czerwonem obwieszczeniem głów ­
ne] komendy policji, która wyznaczyła 1 .0 0 0  zł. 
nagrody za ujęcie sprawców  m orderstw a śp. 
Hirta. Czując się współwinnym, przy czytaniu 
tego obwieszczenia zasłabł, odwrócił się, a  n a ­
stępnie wszedł do urzędu gminnego, gdzie w 
międzyczasie spotkał się z narzeczoną, z którą 
wrócił ponownie do Brynowa. Wieczorem ba­
wi® oni wspólnie w kinie „Palacowem ", przy 
ul. Mielęckiego. W róciwszy do domu Cyru­
sówny, zastali tam już Ernesta Zielińskiego, 
który raczył się z domownikami wódką.

Wreszcie nadszedł feralny dła zbrodniarzy 
dzień 14 grudnia, w którym, jak wiadomo, po­
południu odbył się pogrzeb ofiary zbrodni w  
Katowicach. Stołorz w dniu tym w stał o godz.
8,30 rano i udał się do Panewniik do Tw ar­
dzika. Rewolweru śp. Hirta, który wręczył mu 
w dzień zbrodni Twardzik, nie zabrał ze sobą. 
Pozostawił go w szafie w  domu rodziców. Jak 
stwierdzono, zjawił się w międzyczasie w  mie­
szkaniu rodziców jego Zieliński, który broń tą 
zabrał ze sobą. W Panewnikach wstąpił Sto­
lorz do mieszkania narzeczonej Twardzika, 
M arty Przegendizęwny. Twardzik mu się ża­
lił, że „policja następuje mu po piętach i, że 
musi końca patrzeć, oraz życie sobie odebrać". 
Przy tej sposobności zwierzał się Twardzik Sto­
lorzowi jeszcze: „Ale ja  mam dla naczelnika
gminy^ (p. Teodora Kosteckiego. Frzyp. red.) 
szarf i muszę go zastrzelić, poczem dopiero 
zrobię z sobą koniec." Za namową Twardzika 
Stolorz zgodził się brać udział w  napadzie na 
dom naczelnika gminy i w tym celu udał się z 
T  war dziwem do brata Twarcteiika, Teofila, gdzie 
spotkali się z Zielińskim. W mieszkaniu. Teo­
fila Twardzika wręczył Zieliński Stolorzowi 
broń, zabraną śp. Hirtowi.

Twardzok zwierzał się wobec swych kole­
gów, że „będzie to  jego ostatnia w ypraw a ban­
dycka i, że potem już zrobi z sobą koniec". 
Cała trójka, Twardzik, Stolorz i Zieliński udali 
się krótko po godz. 17 w kierunku do zabudo­
w ania naczelnika gminy, a po drodze w stam ”

jeszcze ou mieszkania matki Twardzika, gdizie 
Twardzik pożegnał się ze łzami w  oczach z oj­
cem, a  następnie z matką, która przeczuwała, 
że z synem jej jest coś nie w  porządku, gdyż 
żaliła się wobec domowników, mówiąc w obec­
ności syna, że „Hanys jest coś niespokojny 1 
zdaje mi się, że ma coś na sumieniu od tego 
dnia, jak tego policjanta zastrzelili". Stolorz, 
który był również obecny przy tej smutnej 
scenie pożegnania się z m atką Twardzika, mil­
czał, tłumacząc się później na policji, że oba­
wiał Się, by „tą starą babę szlak nie trafił".

Twardzik napisał jeszcze w domu matki 
ostatni list do swej narzeczonej, mieszkającej 
w  Ligocie, który jednak po drodze podarł na 
drobne kawałki. Po 20-młnutowym pobycie 
Twardzik pocałował bardzo serdecznie matkę 
i ojca, zalewających się łzami, poczem cala 
trójka wspólnie opuściła dom rodziców T w ar­
dzika.

Gdy się znaleźli pod zabudowaniami na­
czelnika gminy Kosteckiego, na podwórzu było 
już zupełnie ciemno.

Jako pierwszy podszedł do drzwi z rewol­
werem w ręku Twardzik, który zapukał do 
drzw-i i prosił dwuch 8  względnie 1 2 -Ietnich sy­
nów naczelnika, by ojciec wyszedł na podwórze. 
Z mieszkania jednak wyszła pierwotnie żona 
naczelnika Kosiec-kiego, na co Twardzik 
oświadczył: „Z wami nie chcę gadać, tylko z 
naczelnikiem". Później .w yszedł na korytarz 

' naczelnik Kosiecki. Ujrzawszy, go, Twardzik 
zakrzyknął: „Ręce do góry! dawaj rutę!" —  i 
kazała Stotanzowi strzelać do Kosteckiego, cze-

■ go tein jednak nie uczynił. W  mieszkaniu po
■ tym okrzyku powstał gw ałt i krzyki, wobec cze­

go bandyci wycofali się na podwórze i, oba­
w iając się przybycia policji, uciekli, strzelając 
po drodze z rewolweru. Cała trójka uciekała 
na początku wzdłuż toru kolejowego do Ligoty, 
a jako pierwsi Stolarz i Zieliński. Ten ostat­
ni w  kierunku swojego domu.

Nagle usłyszeli oni z tylu strzał, wobec cze­
go wróci® się i ujrzeli leżącego tuż przy torze 
kolejowym w agonji Jana Twardzika, który po­
pełnił sam obójstwo. W obec tego, że zaalar­
mowana przez Kosie-okich policja następowała, 
bandyci zabrali Twardzikowi rewolwer, poczem 
uciekali w  kierunku fabryki farb w Ligacie.

W  domu rodziców w  Ligacie Jan Stolorz 
pożegnał się bardzo serdecznie z ojcem i, pła­
cząc, oświadczył mu, że „on był przy zam ordo­
waniu policjanta Hirta i wobec tego  niema już 
dla niego żadnego ratunku". Przerażony tą 
straszną spowiedzią syna, ojciec zalał się łzami. 
W  międzyczasie jednak syn wybiegł z mieszka­
nia i udał się do domu sw ego szw agra Ewalda 
Hikla w  Ligocie, gdizie znajdowała się m atka 
jego oraz trzy siostry Stolarza i tam  pożegnał 
się bardzo serdecznie z m atką oraz calem po­
krewieństwem, poczem, ścigany jak ' zwierz, 
przez pola wrócił koło miejsca popełnionej 
zbrodni do Brynow a w  zamiarze zastrzelenia 
swej narzeczonej, oraz popełnienia sam obój­
stwa.

Na prośbę Stolarza Cyrusówna poszła ze 
Stolarzem do Katowic, rzekomo dla wręczenia 
jej 300 zł. nagrody zia milczenie.

Przechodząc koło miejsca zbrodni, narze­
czona Stolarza pokazała mu przy slabem świe­
tle dektrycznem , naprzeciw składu Filipczyka, 
miejsce, na którem poległ śp. Hirt, rażony ku­
lami bandytów. Stolorz nalegał jednak, by się 
nie zatrzym yw ała i, przyśpieszonym krokiem 
ciągnął za sobą narzeczoną. Wreszcie przybył 
z nią do Katowic do mieszkania brata swego 
przy ul. Bartosza Głowackiego, tuż naprzeciw 
gmachu komendy rezerwy policji W ojewódz­
tw a śląskiego. Nie wiedział on jednak o tem, 
że już od kilku godzin policja, która już w  mię­
dzyczasie miała dokładny rysopis morderców 
śp. Hirta, a  specjalnie samego Stolorza, o to­
czyła cały blok mieszkalny przy ul. Bartosza 
Głowackiego, do którego wszedł Stołorz wraz 
z narzeczoną.

Była mniej więcej godz 20. W  mieszkaniu 
brata. Stoloiza jeszcze nie było. Wrócił on do- 
piero_ o godz. 22,30. Stołorz, rozlokowawszy się 
w mieszkaniu brata, byl silnie przygnębiony i 
wkońcu, nie mogąc już wytrzymać, zwierzył się 
wobec domowników, że on właśnie był wspól­
nikiem zbrodni, dokonanej na śp. Mircie. W 
międzyczasie zapukał ktoś do drzwi mieszkania. 
Stolarz, obawiając się wkroczenia policji, się- 
— - 1 « w n lu r« . fule wiedizac jed­

nak, że rewolwerze ffle znajdow ała się anJ 
jedna kula, ponieważ wszystkie kule powy­
strzelał w czasóe pościgu w  Ligocie.

W  tej samej chwili jednak drzwi otw orzyły 
się i do mieszkania wszedł b ra t Stolorza, który, 
dowiedziawszy się, o co chodzi, przytrzym ał 
Stolorza za rękę, nie chcąc dopuścić do popeł­
nienia sam obójstwa. W  mieszkaniu Stolorza 
rozegrała się skolei tragiczna scena, w  trakcie 
której Stolorz wyznał, że zamierzał zastrzelić 
sw ą narzeczoną oraz popełnić sam obójstwo, 
Dowiedziawszy się pozatem od brata, że cały 
blok mieszkalny otoczony jest kordonem opan­
cerzonej policji, Jan Stolorz w pewnej chwili 
wyskoczył z wysokiego okna parterow ego na 
podwórze, a, nie mogąc w ydostać się na ulicę, 
wszedł do kurytarza i ukrył się na  strychu do­
mu. W  międzyczasie do mieszkania brata Stct- 
lorza zaczynała się dobijać policja. Zbrodniarz 
jednak był już ukryty na strychu, gdzie, w yglą­
dając z okienka, krzyczał na głos, że „on był 
przy tem, jak  Twardzik zastrzelił policjanta i, 
że narzeczona o wszystkiem tem wiedziała". .

Następnie przez pewien czas zachowywał się 
r.a strychu spokojnie, zdjął zmoczone przy 
ucieczce w  Ligocie trzewiki i wyrzucił je  oknem 
na podwórze. Wreszcie St. usiadł na schodach 
przy strychu i przyłożył sobie do skroni bron 
śp. Hirta, usiłując popełnić sam obójstwo. W  tej 
samej chwili doskoczyli do niego z wyciągnię- 
temi rewolwerami policjanci, którzy wyrwa® nip 
z rąk nienabitą zresztą broń. Stolarz poddał 

■się bez oporu i-w yraził jedynie zdziwienie,' d ła / 
czego już przedtem nie wiedział nic o tem, ią 
nie posiadał już ani jednej kuli.

W  ten sposób ujęty został drugi wspólnik: 
zbrodni. W  międzyczasie, dzięki pościgowi po^ 
liicyjmemu na terenie Ligoty, przytrzym ano 
również trzeciego wspólnika tej niefortunnej 
bandy, E rnesta Zielińskiego, który podobno 
również zamierzał popełnić sam obójstwo, lecz 
tak  samo, jak i Stołorz, posiadał tylko rewol­
wer, zabrany Twardzikowi, po popełnieniu sa­
m obójstwa, ale nie miał ani jednej kuli.

W  czasie całego pościgu, którego przebieg 
był bardzo dram atyczny i obfitował w  sensa­
cyjne momenty, policja przytrzym ała w szyst/ 
kie te  osoby, które stały w  kontakcie z ban­
dytami, a  m. in. Teofila Tw ardzika z Panew - 
naik, Roząiję Cyrusówną, która była poinformo­
w ana przez narzeczonego o zbrodni oraz M artę 
Przegędzów ną z Panewniik, narzeczoną Tw ar­
dzika, Obydwuch bandytów  osadzono w  aresz­
cie.

Zaznaczyć należy, że jest to  już frzed  wy­
padek ujęcia sprawców  zbrodni w  dniu, poprze­
dzającym względnie następującym  po dniu po­
grzebu ofiar tych zbrodni, W  pierwszym bo­
wiem wypadku morderca śp. posterunkow ego 
Gajdy z Nowej Wsi, Nowak, ujęty został dzię­
ki energicznemu pościgowi policyjnemu w' 
przeddzień pogrzebu śp. Gajdy, a  morderca śp; 
posterunkowego policji Czoizika z Halemby, Jar- 
kulisz, w ykryty został w  dzień po pogrzebie 
posterunkowego i popełnił, jak  w iadom o,'pod  
Halembą w lesie sam obójstwo. W reszcie w  
ostatnim ■ wypadku mordercy śp. Hirta ujęci zo­
stali dzięki energicznemu pościgowi policji ka-: 
łowickiej w  kilka godzin po pogrzebie ofiary; 
zbrodni.

W  ostatniej chwili pow stała wersja, że nie 
jest wykluczoną rzeczą, iż właściwym spraw cą 
zastrzelenia Hirta nie był Twardzik, lecz Sto- 
iorz, który w  czasie pościgu w Ligocie, oba­
w iając się zdrady ze strony Twardzika, za­
strzelił go przy torze kolejowym w Ligocie I 
w  ten sposób chciał się pozbyć niewygodnego 
świadka zbrodni. Policja przeprowadza dalsze 
energiczne dochodzenia, celem wyjaśnienia tej 
wersji.

W  dniu 15 bm. przesłuchany został również 
Zieliński, którego zeznania naogół pokryw ają 
się z zeznaniami Stolorza, o ile oczywiście cho­
dzi o szczegóły, dotyczące nieudaiego napadu 
na dom naczelnika gminy, Kosieckiego w P a­
newnikach. Jak wiadomo i jaik ustaliły dotych­
czasowe dochodzenia, Zieliński w  zbrodni w 
Brynowie udziału nie brał i zatem też nie mógł 
dokładnie wiedzieć, kto był właściwym mor­
dercą Hirta. Dalsze śledztwo w tej sensacyj­
nej sprawie jest jeszcze w toku. Wiadomość o 
ujęciu bandytów lotem błyskawicy rozniosła się 
po Katowicach i całej okolicy, wywołując oży-
wilnniO an7A. -
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W  ub. sobotę w  pociągu W arszawa —  

Katowice został ograbiony doszczętnie z 
■pieniędzy p St.. warszawianin, b. w ła­
ściciel „Oazy‘‘ warszawskiej, który padł 
ofiarą bandy usypiam y, od dłuższego 
czasu już grasującej w pociągach.

W najbliższych dniach przyjeżdża z 
Ameryki syn p. St„ który zamierza na­
być jakąś większą nieruchomość w Za­
głębiu. lub na Śląsku. W tym celu w li-

Nedziela

1 6
grudnia

1931

D ziś: Euzebiusza 
Ju tro : Łazarza 
W schód słońca: g. 8  tn. 05 
Zachód: g. 15 tn. 46
Długość dnia: g. 7 m 4!

ście prosił ojca o wyjazd do Zagłębia i 
rozpatrzenie się na miejscu w obiektach 
na sprzedaż, oraz zorientowanie się w ce­
nach.

Pan St., jadąc II ki., obok Piotrkowa 
nawiązał rozmowę z dwoma nieznanymi 
pasażerami, którzy zabawiał! się grą w  
k a r t y  w  „ 6 6 " .

Nieznajomi zaprosili p. St. do towa­
rzystwa, a po poczęstowaniu ich papie­
rosem odwzajemnili się p. St. Po wypa­
leniu papierosa, warszawianin poczuł o* 
garniającą go senność, której nie mógł się 
oprzeć, to też wkrótce zasnął. Obudził 
się już pod Częstochową i, odzyskawszy

przytomność, stwierdził z przerażeniem 
brak gotówki, umieszczone! w woreczku, 
ukrytym na piersiach. Zawiadomiono 
o tem policję, która wszczęła pościg. U* 
sypiacze zapojniTeli zrabować walizkę z 
biżuterią, która leżała na półce. Mając 
bilet do Zagłębia, ograbiony przyjechał 
do Sosnowca bez grosza w kieszeni.

Tutaj pożyczył kilka złotych na depe­
szę do domu. w której prosi o przysłanie 
mu pieniędzy.

Jak s.ę dowiadujemy, na linii War­
szawa —  Katowice grasuje szajka usy- 
piaczy: dwuch m ężczyzn i dwie kobiety.

Najnowsze modele w  największym wyborze 
m aiki P h i l i p s ,  N a t a w  s  l e 5 s f u n * e « ,  
e  e s t r i t ,  E r a  oraz ś u s e r h e t y  R a o s c h
i H s r n y p l t o n  poleca po cenach najniżs y c h

na)wi£KfZ9 lafadnicaTaUjomi

M a m  KnKaisHfi
ffatOfllCe. 3-gó Maja 20 - Tel. 331-55 

F a c h o w a  o b s ł u g a !
D o g o d n e  w aru n k i!

t t r o n & f o a  ' Ś t a s & a  ...
R edakcja i adm inistracja: K atow ice,
u lica S ob iesk iego  i i ,  —  tel. 349-8 1 .

A  R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE O O  W  K A T O ­

W ICA CH .
N IED ZIELA : g. 16 ..Ju tro  p o g o d a" :
g. 20 ..P o lity k a  I m iło ść"  (p rem iera!
W T O R E K : z . JO „S k a lrm ern an k i"  (JCSipdf polsk i z  

B ytom ia)
A  R E P E R T U A R  T E A T R U  P O L S K IE G O  NA P R O ­

W IN C JI.
B 1E L S 70W IC E : w to re k : g. 19,30 ..P o lity k a  « nU- 

foSć"
C H O R Z Ó W : p ła te k : g. 19,30 „ D o m e k  z  k a r t " .

T E A T R  R E W JO W Y  „ R A R Y T A S " .
Dziś' i  codziennie -o g. 19.15 i  21.15 r e w ia  p . t .  „ C o  

pan i robi w  n o c y ? "

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
K A TO W ICE. C a p i to l :  „Je! c z a r" . C a s ln o :  „ K o iie ty  

w  jego życ lu“ . C o lo s s e u m : „ C z a r  w iedeńsk iego  w a lc a " .  
P a ł a c e :  „B lask i 1 cienie m iło śc i" . R ia l to :  „ J e j  e k s c e le n ­
c ja  p racz k a" . U n io n : „ F o to " . D ę b in a :  „G alu! mnie l e ­

sz c z e " .
C H O RZÓ W , A p o llo :  „Ś m ierć  o d p o cz y w a" . „Ko-pcin- 

«zek“  i „ A trak c ja  c y rk o w a " . C o lo s s e u m : „D on  J u a n ”  
- (  „S ow ieck i film rew o lu cy jn y " .

SIEM IA N O W ICE. A p o llo :  „ B i tw a " .  K a m e ra ln e :
. .S m ie ić  o d p o cz y w a" ,

R Y B N IK . P a t a c :  „S peh iione  m a r z e n ia "  f „ T a je m n e  
■tmoee". A p o llo : „ S e k re t"  ! „T ań cza ca  W enus” . H e lio s :  
„ B u rz y c ie l"  1 „Ś p iew ak  n iezn an y ” .

W  k ln ie  . .H e l io s "  p re n u m e ra to rz y  n a s z e g o  p is m a ,  z a  
o k a z a n i e ^  o p łac o n e !  k a - ty .  a b o n a m e n to w e ] , k o - z y s ta ja  a 
3 0  p ro c  • e n tfk l  P o z a te m  p r z y  d z ie s ią ty m  D óbyO ia w  k l- ' 
a ie .  k a td y  p r e n u m e ra to r  n a s z e g o  p ism a  o t rz y m u je  b i le t  

g r a t i s o w y .  ■
W O D Z IS Ł A W . S ło ń c e :  „ P l e ś n l a r i  W a r s z a w y "  ( „ J u ż  

ła k l  testem  zim ny d r a ń " ) .  D y re k c la  k in a  u d z ie la  50 p r o ­
c e n to w e j  zniżki p re n u m e ra to ro m  n a s z e g o  p ism a  z a m ie sz ­

k a ły m  p o z a  W o d z is ła w ie m .
K O P A L N IA  E M A . H e l io s :  „S zy b  L . 2 3 "  o r a z  „ B r a d a  

JCana m azow ".
S A R L E J . A p o llo : „ R a i  p o d lo tk ó w " .
NOWA W IEŚ. E u ro p a :  „ T e s ta m e n t  d r a  M a b u a e "  8 

p,B an d y ta -d e te k ty w “ .
P -en u m e ra to rzy  „S iedm io  G ro sz y "  o trzy m u ją  50 proc. 

ansiżk) w dniach pow szednich.
T A R N . G Ó R Y , K in o  „ N o w o ś c i”  w y ś w ie t la  o d  n i e ­

d zie li 9  grudnia b r . .  począw szy  d o  w to rk u  I I  b m . Ujm 
p . t .  „ C z a r  w iedeńskiego w a lc a" .

P A W Ł Ó W . „ A p o l lo :  „ K o b ie ta ,  k tó ra  n ig d y  n!« n a ­
pom ni"  W stęp  25 g ro szy  na każdo m ieisce.

R A D Z IO N K Ó W . A p o llo : „K -ocha, !ub-t, s z a n u je "  J „ B ia ­
ł e  u p io r y " .

P r e n u m e r a to r z y  „ S ie d m iu  G r o s z y "  o t r z y m u ją  25 p ro c
*nlżkl.

RAD,JO.
P O N IE D Z IA Ł E K . 17 G R U D N IA  1934 R .

K a to w ic e . 11,57 S ygna ł czasu . 12.03 W iadom ości j tte -  
iteorologiczne. 12,10 K oncert. 13,05 P ły ty . 15,35 C e d u ła  
g ie łd y  zbożow o-low arow el. 15,45 M uzyka lekka. 16,45 „O . 
_D. R -  Ś ląsk ie p rzy  p ra c y " .  17,00 M . R a v e l .  T r io  f o r te ­
p ianow e a-m oll. 17,35 Arje w  w yk . E ugeniusza N a ro ż n e ­

go . 17,50 P ogadanka Brunona W inaw era . 18,00 „ Ś w ia t  s  
g ó r y " .  18 15 R ecital fo rtep ianow y. 18.45 „N ad  O o p le m "  
—  dla dzieci s ta rszy ch . 19 25 K rom ka h a rc e r s k a .  19.50 
W iadom ości sportow e- 20.00 K oncert p o p u la rn y . 21.00 
T rz e c i k an c e rt h is to ryczny  m uzyki p o lsk ie ] .  U tw o ry  z  
drug ie ! połow y XVI w ieku 22,15 L e k c ja  ta ń c a .  23,35 M u ­
z y k a  taneczna. 23,05 M uzyka taneczna .

—  ZAKŁADY FRYZJERSKIE O T W A R T E.
Niedziela, 16-go od godz. 13 do 18 popoł.; nie­
dziela, 23-go od godz. 9 do 19 popol.; II święto, 
26-go od godz. 9 do 11 rano; niedziela, 30-go  
od godz. 9 do 19 popoł.

—  JUBILATKA- W alerja Broda, stała nasza 
Czytelniczka, zam. w Katowicach-Zawpdziu 
przy ul. Buro'.vieckiej 34, obchodzi w dniu 16 
bm. 60-tą rocznicę swych urodzin. Szanownej 
Jubilatce składamy życzenia dalszego zdrowia 
oraz Wszelkiej pomyślności.

-  LOTERJA FANTOWA ZW IĄZKU IN­
W ALIDÓW  WOJENNYCH R. P . W  KATO­
W ICACH. Na. liczne zapytania Zanząd Pow ia­
tow ego Koła Związku Inwalidów W ojennych 
R. P. w  Kato wicach komunikuje, że ciągnie­
nie Loterii: Fantow ej odbyło się w  daniu 30-go 
listopada 1934 r. o godz. 17 w  lokalu Związ­
ku, przy ul. D ąbrowskiego 13 przy  w spół­
udziale inspektora Kontroli Skarbow ej p. 
Korpamtego oraz Kernie zebranych obyw ateli. 
U rzędow a tabela w yg rat, ych ogłoszona zosta­
ła w  codziennej prasie śląskiej w  w ydaniach 
z  dnia 2 grudnia br. Do dnia 17 bm. należy 
odebrać p-ozostałe jaszcze w ygrane na na- 
stem jace  num ery losów: 15861 24386 21944 
13770 22886 7338 12625 16454 6865 13457 21635 
10415 16028 22801 17324 16784 13966 1589

Robotnicy kopalni „Dorota
w  o & r o n i o  s w ® f « f s  i i m w

u

W  związku z zerwaniem rokowań o zawar­
cie umowy, regulującej warunki pracy i płacy 
ro bo tn ików  kop. „D o ro ta" , robotnicy tej ko­
palni na ogótnem zebraniu uchwalili następują­
cą  rezolucję:

„Zgromadzeń1 robotnicy kopalni „Dorota" na 
ogólnem zgromadzeniu dnia 14 grudnia 1934 r., 
po wysłuchaniu sprawozdania przedstawiciela 
C. Z. G., jednomyślnie oświadczają, iż solidary­
zują się całkowicie z wysuniętemi żądaniami 
p rztz  C. Z O . t. j. u regu low aniu  p lac s to so w ­
nie do ka teg o rji trzecie j um ow y cennika Za­
g łęb ia  D ąbrow skiego , zaw arc ia  um ow y ram o ­

w ej i p rzestrzeg an ia  czasu  p racy , ew entualn ie  
p łacen ia  za  godziny nadliczbow e.

Zgromadzeń1 oświadczają, iż do uregulow a­
nia wyżej wspomnianych postulatów określają 
termin do owa 31 grudnia br. O ile do tego 
czasu pozjtyw nie spna-wa ta  nie zostanie za­
łatwioną -  • robotnicy od dnia 2 stycznia 1935 
roku b ed ą  zm uszeni p rzystąp ić  do  s tra jk u  pod 
kierownictwem C. Z. K.

Zgromadzeni robotnicy upoważniają okrę­
gowego sekretarza C. Z. G„ J. Bielniika, do za­
komunikowania niniejszej uchwały dyrekcji ko­
palni „Dorota", Inspekcji Pracy i Starostwu."

S z i l k a l c i e  b e z r o b o tn e g o  Prantka

„Gniazdka" dia dzieci
beirobom ych gornlisń# 

i iiuioiHdw w Sosnowca
23 grudnia, tj. w  niedzielę o godz. 15 za­

rząd klasowego Związku Zawodowego Górni­
ków Rzeczypospolitej. Polskiej, oddział w Sos- 
nowcu przy ul. Racławickiej 20 — urządza "  
lokalu własnym „gwiazdkę" dla dzieci bezro­
botnych górników i hutników.

Ponieważ bardzo wielu górników i hutni­
ków jest dziś bez pracy i dzieci ich nie maj? 
żadnych możliwości spędzenia wieczoru wigi­
lijnego w  gronie rodtzśny przy tradycyjnej cho­
ince, przeto Zw iązek.urządza dla nich choinkę, 
przyczem każde dziecko zostanie obdarowane. 
Związek zw raca się jednocześnie do w szyst­
kich obywateli z prośbą o łaskawe nadsyłan e 
artykułów żywnościowych, odzieży, ew en łua- 
nie gotówki do redakcji „Siedmiu Groszy" w 
Sosnowcu, 3 Maja 5, ewentualnie wprost o 
Klasowego Związku Zawodowego Górników 
Sosnowcu ul. Racławicka 20, tel. 7-06.

!6  bm. b e a ra to ta e s o  F roncka trzeba  szukać w  . 
pięcJu m iejscow ościach . W  Brze.zir.acb Ś l. będzie 
ńa p rzedstaw ian iu  te a tra ln a tn , urządzeniem w hali , 
gimnas-łyoznej p rzez  m iejscow e S tow . Kat. M łodzie­
ży. W  K ończycach będzie baw ił na O perze Ludow ej j 
P. t . :  „ P re o lo sa " , k tó ra  u rząd zą  S tow . śp iew ak ó w  
Ś ląsk ich  Im. „S k o w ro n ek "  n a  sali pani W idaw skiej 
o  gódz. 19-tej. W  R ydułtow ach  gości na  koncercie 
P leśn i, k tó ry  u rządzą  T ow . Śpiew u im. „ C e c y lja "  na

sali patii K ratow ej. W  M ikołow ie będzie na p rzed ­
staw ien iu  tea tra lnem . urzadzonem  przez Kat. S o w , 
M iodzie ty , o ddzia ł w Józetow cu . na sali H otelu P o l­
skiego. N astępnie w m iejscow ości Popielów , na 
przedstaw ien iu  tea tra lnem , k tó re  u rząd za  m iejscow e 
K otko T e a tra ln e  na sali pana Holony

W e w szystk ich  pięciu m iejscow ościach bezrobo tny  
F roncek  porozlepia po dziesięć sw oich  w izy 'ó w ek . za 
odszukan ie k tó rych  płaci po  zło tów ce od kaddej.

W ąf& ow y  d o  z a r z ą d u  
miastm  Zarwiertim

W ojew oda kielecki wyznaczył termin p ierw ­
szeg o  posiedzen ia  rady  miasta Zawiercia na 
<izień 20 g ru d n ia  r. b . Na pierwszem posiedze­
niu odbędą się w ybory’ dó zarządu miasta. 
W szystkie kluby radzieckie odbyły 15 bm. n a ­
rad y  c o  do  w ysunięcia  ew en tu a ln y ch  k an d y ­
d a tu r  na członków zarządu miasta. Ogólnie 
w ysuwane są  kandydatury: n a  p rezy d en ta  m ia­
s ta  p . S zczodrow skiego  Jana , n a  w icep rezy ­
d e n ta  G óralew skiego  P aw ła , rta ławnćków Ko­
nopkę Leona. Kruza Bronisława, Sulimę Wło­
dzim ierza, Popiela, Eljasza Kazimierza i Je se t- 
ka  S tan isław a.

Z ain teresow an ie  w yboram i w śró d  ludności 
m iasta , jes t b a rd zo  duże. (H u)

tte ieem tka  z  w i ę z i e n i a  
tk tó r a  s i ę  n i e  p o n i o d i a

Odsiadujący swą karę w  więzieniu 
Karno - Śledczym w Rybniku, więźniowie 
Henryk. Karwot, Franciszek Piszczan, 
Alfred Żydek i Joachim Nowak, usiłowali 
w  dniu 1 grudnia br. wydostać się na 
wolność.

Pewnej nocy usłyszał dyżurny straż­
nik około godz. 23-ciei jakieś podejrzane 
szmery, wydobywające się z jednej z cel. 
W czasie szczegółow ego badania lokato­
rów wspomnianego lokum zauważy! ukry­
te w Józkach u Karwota i Piszczana na­
rzędzia- żelazne, zabrane najprawdopo­
dobniej poprzedniego dnia zatrudnionym 
przy pracy murarskie! więźniom. Dalsze 
poszukiwanie w  celi dało niespodziewany 
wynik, gdyż okazało się, że znajdujący się 
tamże piec kaflowy jest misternie roze­
brany i tylko prowizorycznie złożony. 
W yżej podani spryciarze zamierzali przez 
w yłom  w  murze uciec z więzienia, co się 
jednakże nie udało. Na wyznaczonej w  
przyśpieszonym trybie rozprawie karnej, 
która odbyła sie w  ubiegły piątek przed 
sądem w  Rybniku przyjął całą winę na 
siebie Karwot. a dalsi trzej srawcy z  u- 
porem godnym lepszej sprawy twierdzili,

jakoby o niczem nie wiedzieli, ponieważ 
spah i doniero wejście do celi strażnika 
ich obudziło. Sąd po przesłuchaniu świad­
ków skazał Karwota wobec przyznania 
się do winy na dodatkowe 6 mies!ęcy w ię­
zienia, natorrdast dakszych trzech ■ • w ięź­
niów uniewmnił z zarzucanego, im. prze­
stępstwa. (R)

U w ag a !
P rzy  przedłużonej ulicy Mickiewicza 

49 w Katowicach koło garażów Śląskich 
Linij Autobusowych wybudowano mały 
pokazowy domek mieszkalny, który za­
oferowany został Radzie Ministrów w  
W arszawie dla powodzian. Cena 1.950 zł. 
Domek składa się z następujących ubika­
cji: kuchnia 3X4.40, pokój 5X4, łazienka i 
ustęp 2X3 i spiżarka. Domek ten jest zbu­
dowany z opatentowanych płyt budowla­
nych „Eroilt" i według najnowszego kom­
binowanego żelbetonowo-drzewnego wzo­
rowego systemu. Przy zamówieniu więk­
szej ilości iub przy współpracy zamawia­
jącego taniej. Taki system nadaje się do 
budowy j większych domów.

B szc zd a y napafl ra&noKowy 
w Chorzowie

Niejaka Janowska, zam. w Chorzowie, 
(pi, Mickiewicza 3) doniosła do policji, że 
w  dniu 14 bm. wieczorem w ysłała sw o­
jego lOletniego syna, Edwarda, po zaku­
py. przyczem wręczyła mu 20 zl. Kiedy 
chłopak powracał do domu, przyskoczyło 
do niego dwuch osobników, którzy zakne­
blowali mu usta i zaprowadzili do jedne­
go z  kurytarzy. Złodzieje odebrali chło­
pakowi 15 zł. i następnie oddalili się w  
niewiadomym kierunku

23140 23093 527 6421 1281 11611 12753 10730 
13518 774 11225 16794 24534 23515 6228 215S3 
17175 23616 7537 8161 11278 364 16460 14160 
18115 21912 9682. — W ygrane nieodebrane w 
pow yższym  terminie przepadają na rzecz 
Związku.

—  CHYBIONY STRZAŁ. W  nocy dnia 15 
bm. jeden z posterunkowych zauważył na ul. 
W arszawskiej w Brzezinach, w pow. św ięto- 
chlowickim, podejrzanego osobnika z w iększym  
pakunkiem . Na widok policjanta, osobnik rzuci! 
się do ucieczki, wobec czego wezwano go do 
zatrzymania się. Kiedy jednak to nie pomogło, 
stróż bezpieczeństwa do niego strzelił. Mimo

to  uciekający zdołał zbiec. W  pozostawionej 
paczce znajdowało się 8  kg. pomarańcz.

— SAMOBÓJSTWO. Dn. 14 bm. wieczorem 
popełnił sam obójstwo przez powieszenie się na 
pasku przymocowanym do drabiny 27-letni Ro­
man Nowak, parobek, zatrudniony w leśniczów­
ce pod T am . Górami. Zwłoki odstawiono do 
kostnicy.

—  PORAŻENIE PRĄDEM . 13-ietni Franci­
szek Szeja z Miasteczka wspiął się na maszt 
wysokiego napięcia na drodze Tarnowskie Gó­
ry — Miasteczko i dotknął przewodu elektrycz­
nego. Szeja doznał ciężkiego poparzenia, wobec 
czego odstawiono go do szpitala

M r a n ifta  £a jfc łc6 iow s*< *
Redakcja i adm inistracja: S osn o­

w iec, 3 -go  Maja 3.

T E A T R . M IE JSK T W  S O S N O W C U
16  J>m„ t.  J. d z iś  o  z o d z . 20 m . 15 p o w tó rz e n ie  o r e -  

m ia ry , n rz o b ń to w e j.  k o m ed ii A. Stofl-i-mskieg-o P t, „ R "  
d z ta .a " , k tó ra ' n a  w e s o ra is z e m  p rz e d s ta w ie n iu  d a rz o r*  
b y ła  p rz e z  ro z b a w io n ą  p u b lic z n o ść  lic z n e m i o k la s k a m i.

D z iś  o  g o d z . t !  m. 30 p o ra n e k , a  o  g o d z . 16 m i* 
p o p o lu d n ió w k a  p rz e p ię k n e g o  w '( ło w is k a  fa n ta s ty c z n e g o  
p. t .  „ S e a  n o c y  i s tn ie ) "  W . S z e k s p ir a .  C e n y  ro ie tsc  zni­
żone.

L E O N  W Y R W IC Z  W  T E A T R Z E  M IE JS K IM
N a jw e s e ls z y  z  w e s o łk ó w , r n a k o m lty  L eo n  W y rw ie * -  

w y s tą p !  g o śc in n ie  je d y n y  'ra ż .: w  t ią s ie m  m ie ś c ie  Jaz l 'r  
t r o ,  d n ia i  17 t a .  o  g o d z . - o  g o d z . , M  m - 15 w  s a l i  T e a t r 1* 

M ie jsk ie g o .
K IN O T E A T R Y  W Z A G Ł Ę B IU .

S O S N O W IE C . Z a g łę b ię :  . T e r a z  I z a w s z e " .  P a łace*  
„ B e l la  D o n n a "  M o m u s : „ H a n k a " .  C a s ln o :  „ L u d z ie  *  

h o te lu " :
B Ę D Z IN . A p o llo : „ T a ie m n ic a  m a łe !  S h l r t e y "  Ś w ia ­

to w id :  „ K o c h a ... lu b !., s z a n u je ..  “ . N o w o ś c i:  . .B ia !l1

l i l ia " .
D Ą B R O W Ą . A ra :  „ B y łe m  e l  w ie m y " .  B a jk a :  „ U lic a  

i  „ Z w y c ię s tw o " .

—  CHOROBY W  SOSNOWCU. W  ostat­
nim tygodniu zanotow ano w Sosnowcu 43 w '-  
padki zachorowań na odrę, 25 na błonicę (dy1'  
te rja), 4  na płonicę (szkarlatyna), 1 na di» 
brzuszny, 2  na różę, 6  na krztusiec, 13 na gruź­
licę, 1 na jaglicę, 1 na nagm. zapal, opon mózg' 
rdzeniowych z czego nastąpiły 3 zgony.

— ZWŁOWI NOWORODKA. 14 bm.
łowiono z Czarnej Przemszy w Będzinie zwtol* 
noworodka pici męskiej. Zwłoki umieszczoD 
w kostnicy.

—  ZEBRANIE SZ E W C Ó W . Dziś o g o d ;’ 
15 odbędzie się zebranie szewców w Domu Lj- 
dow ym  przy ulicy Jasnej 36 w Sosnow cu. 
porządku dziennym spraw y fachowe.

—  P O  K A TA STR O FIE  W  ZAW IERCU"
Śledztwo w sprawie katastrofy balkonowej. J". 
ka wydarzyła się w Zawierciu, prowadzone ,r=l 
w dalszym ciągu. Z pośród 8  osób, •annycti 
czasie katastrofy, zmarł Mojżesz Malz oraz 
letnia Gucia Perelmuterówna. Stan pvxC a­
łych jest nada! bardzo ciężki.

—  ZEBRANIE ADWOKATÓW. W Sąd?:’“ 
Okręgowym w Sosm wcu odbyto się /cb ra ’1̂  
adw okatów  Zagłębia D ąbrow skieg), na które)’ 
uchwalono jednogłośnie, zw rócć s1; dc rac) 
adwokackiej w W arszawie o p o p a lę  a ';CjJ 
zmierzającej do włączenia okręgu sądowego 
Sosnowcu do a-petacji śląskiej.

J i r o i t i ik a
— OBŁAWA NA 2ŁODZIESA W  LASACP 

SŁAWKOWSKICH. P rzed dwoma m iesić*  
mi pod Sław kow em  okradziony został & , 
szkaniec Sosnowca — letnik, p. Antoni 
w orski, którem u nieznany narazie spra^f^ 
skradł z furmanki w a lzk ę  w raz « garderou 
Po upływ ie kliku dni poi c]a s ła w k o ^ f^  
rzeczy odebrała i złodzieja aresztom"'
Był nim W incenty Niemczyk, znany w Sł8 '
kowie etodiziej i aw anturnik. W  czasie 
p row adzana Niemczyka do. autobus-u 
rynku w Sław kow ie, celem odwiezienia

&o'
6*
t*

pd-
.do więzienia, zbiegł on eskortującem u go p t 
ticiantowi. Dość długie poszukiwania fl. 
zbiegłym nie daw ały żadnego rezultam  ’ „ 
piero onegdajsza obław a w lasach staw k 1 
skioh doprow adziła do ujęcia Niemcry-^j 
który  cały  czas ukryw ał się w lesie, dok' 
od czasu do czasu rodzina zanosiła mu Je ^  
nie. Niemczyka czek* kara  rów nież i zs- 
ee przestępstwa-



Anonim w sprawie afery Palki
J io m u  za te ży  n a  g m a tw a n iu  ś le d z tw a
Jak już swego czasu obszernie infor­

mowaliśmy, na dzień 6 styczn a 1935 r. 
w yznaczył Sąd Apelacyjny w Katowicach 
rozprawę przeciwko k o le ja rz o w i  P a w i o -  
w ]  P a lc e  z  M y s ło w ic ,  który przez Sąd 
Okręgowy w Katowicach na sesji wyjaz­
dowej w Mysłowicach został s k a z a n y  n a  
10 la t  w ię z ie n ia ,  z  z a l ic z e n ie m  a r e s z tu  
ś l e d c z e g o ,  z a  z a m o r d o w a n ie  s w e g o  w s p ó ł ­
t o w a r z y s z a  p r a c y  k o le ja r z a  P a w ł a  P io -  
s k o w ik a .  Sprawa ta przez długi czas zaj­
mowała opinję publiczną ze względu na 
sw ą tajemniczość.

W szystkie poszlaki w skazyw ały na 
Palkę,- jako sprawcę zabójstwa Pioskowi- 
ka. Jednak w  czasie rozprawy przed Są­
dem Okręgowym w Katowicach sprawa 
została niespodziewanie krótko przed o- 
głoszeniem wyroku ostatecznie" zupełne 
wyjaśniona. Zgłosiła się nTanowicie na żą­
danie oskarżonego Pałki 14-letnia dziew­
czyna, która była j e d y n y m  ś w ia d k ie m  
zbrodni Ona to: z niezwykłą dokładnością 
opisała przebieg zbrodni, przyezem ze­
znania jej pokrywały się w  zupełności z 
wynikami dochodzeń. Na zeznaniach tego 
świadka został również oparty wyrok  
zasądzający.

Obecnie przed rozprawą apelacyjną ja- 
fcnrs tajemniczym osobom zależy na tem, 
b y  s p r a w ę  p o n o w n ie  z a  w ik ła ć .  Do Sądu

Okręgowego w  Katowicach wpłynął mia­
nowicie anonimowy list, którego treść est 
w p r o s i  s e n s a c y jn a .  Autor anonimowego 
listu przyznaje się mianowicie do zastrze­
lenia śp. Piosikowika, przyezem podaje, że 
zbrodni d o k o n a ł  z a  n a m o w ą  ja k ie g o ś  k o ­
le ja rz a ,  k tó r e g o  n a z w is k a  j e d n a k  n ie  w y -  
m ie n ia .  Rzekomy sprawca zbrodni opisu­
je cały. jej przebieg, twierdząc, że schował 
się w  wagonie towarowym i gdy ŚP. Pio- 
skowik przechodził, wystrzelił do niego, 
a następnie znowu ukrył s'ę w budce ha­
mulcowego, znajdującej się przy wago­
nach towarowych i dlatego nie został 
przez nikogo zauważony. Sprawca nie po­
daje jednak, czy postrzelił także oskarżo­
nego Pałkę.

Podane Przez autora listu szczegóły  
zbrodni nie pokrywają się w żadnym sto­
pniu z wynikami dochodzeń, a sam opis 
jest mało prawdopodobny i niezupełnie 
ścisły. Wobec tego jest rzeczą wątpliwą, 
czy sarno oskarżenie się jest prawdziwe, 
a należy raczej przypuszczać, że ma się 
tu do czynienia z umysłowo - chorym oso­
bnikiem wzgl. z kimś, który zanTerza 
sprawę więcej zawikłać. Osk. Pałka prze- ' 
bywa od czasu ogłoszenia wyroku w I 
instancji, skazującego go na 10 lat wię­
zienia w  a r e s z c ie  ś l e d c z y m  w  M y s ło w i­
c a c h .

W  cierpieniach reumatycznych, podagrze, bólach 

nerwowych i głowy, grypie i przeziębieniu oddaję 

tab le tk i T oga l d ob re  u sług i. T ab le tk i T o ga l

p r z y n o s z ę  u l g ę  

D o  n a b y c i a w n a i

w t y c h

b l i ż s z e j

c i e r p i e n i a c h  

a p t e c e .

W każdym razie rozprawa apelacyjna 
budzi w tych warunkach wielkie zaintere­
sowanie. Przedmiotem rozprawy będzie 
najprawdopodobniej także nadesłany obec­
nie anonimowy ilst. Nie jest rzeczą w y­
kluczoną, że na rozprawę zostanie spro­
wadzony t a k ż e  a u to r  a n o n im o w e g o  listu. 
Wstęp na salę Sądu Apelacyjnego w Ka­
towicach będzie .znacznie ograniczony. To 
też o  przebiegu procesu opinja publiczna 
będzie się mogła informować z szpalt na­
szego dziennika, który będzie zamie­
szczał o b s z e rn o  s p r a w z o d a n ia .  (s)

Z  p r o c e s u  z  s « i f s r ż e n i a  f e *  m i n i s r f r c a i  G a l l o f a
Wczoraj zamieściliśmy krótkie spra­

wozdanie z  ogromnie ciekawego procesu, 
jaki toczył, się przed Sądem Okręgowym  
w  Sosnowcu, z  o s k a r ż e n ia  b . m in i s t r a  k o ­
m u n ik a c ji ,  p . G a l lo ta ,  skierowanego prze­
ciw  b. urzędnikowi Zakładów.Modrzejew­
skich . w  Sosnowcu, inż. Sokołowskiemu, 
który zarzucił p. Gallotowi n iehonojro*  
w o ś ć  o r a z  u c h y la n ie  s ię  o d  s łu ż b y  w o j­
s k o w e j .  Proces cen obfituje w bardzo cha­
rakterystyczne szczegóły, naświetlające 
z a r ó w n o  lu d z i ,  o d g r y w a j ą c y c h  w  n im  
p e w n ą  r o lę ,  ja k  i s to s u n k i .

W uzupełnieniu wczorajszego sprawo­
zdania zaznaczyć należy, że świadek P i e ­
karski/zw oln iony z Zakładów Modrze­
jewskich, w  których dyrektorem był sw e­
go czasu p. Gallot, oświadczył m. in., że 
w  roku 1907 uczęszczał do szkoły handlo­
wej razem z p. Gallotem. P. Piekarski na­
leżał do młodzieży niepodległościowej, ale 
o  ja k ie jk o lw ie k  d z ia ła ln o ś c i  s p o łe c z n e j  p . 
G a l lo ta  n ie  s ł y s z a ł .  N ie  s ł y s z a ł  r ó w n ie ż  
o  je g o  a r e s z t o w a n iu  p r z e d  m a n i f e s ta c ją  
p le ,  w s z o - m a jo w ą ,  jak to z e z n a j  p. Gallot 
w  trakcie procesu, wymieniając swoje za­
sługi niepodległościowe.

P . Gailot zeznał również, że w  Ro­
sji, w  roku 1918, byt k o n s u le m  p o ls k im . 
P. Piekarski oświadcza, że k o n s u la tu  p o l­
s k ie g o  w  J e k a t e r y n o s ł a w iu  w ó w c z a s  n ie  
b y ł o ,  natomiast był Centralny Komitet 
Obywatelski Królestwa Polskiego, który 
Wystawiał Polakom dowody osobiste. N ie  
b y ł o  t a m  r ó w n ie ż  o r g a n iz a c j i  P .  O . W . 
Świadek nie w ie-o tem także, aby p. Gal- 
I.ot przyjeżdżał w charakterze organizato­
r a  do Białogrodzkiego Polskiego Pułku 
Rezerwowego, a jak oświadcza, m u s ia łb y  
c o ś  o  te m  s ł y s z e ć ,  b o w ie m  b y ł  w ó w c z a s  
R a c h m is t r z e m  t e g o  P u łk u , a  p . G a llo t  j e s t  
j e s z c z e  d z iś  s z e r e g o w c e m .

Na zapytame, czy  p. Gallot. w  celu 
«Wej rehabilitacji, mógłby udowodnić 
Przynależność do P. O. W., wyjaśnił p. 
Piekarski, że odpowiednią łegity.nicję  
m o ż e  k a ż d y  „ P e o w ia k '*  o t r z y m a ć  o d  s w e ­
g o  k o m e n d a n ta  o k r ę g u  lu b  o b w o d u  P .  O. 
W .

P. Gallot przedstawił sądowi zaświad­
czenie inż. Szafrańskiego, dyr. Ostro­
wieckich Zakładów w Sosnowcu, że p r a ­
c o w a ł  w  a g e n t u r z e  k o n s u la tu  p o ls k ie g o  w  
A a in ie n s k o je .
. Zeznania p. Rychłowskiego, zastępcy 
'ln_spektora pracy, uzupełnić należy jego 

'Oświadczeniem, że d o k ła d n ie  n ie  p a m ię ta ,
CZy w  o w y m  c z a s ie ,  k ie d y  p . G a l lo t  b y ł  
in s p e k to r e m  p r a c y ,  z o s t a ł  o n  r e k la m o w a ­
n y  z  w o js k a .  W ie  n a to m ia s t ,  ż e  c o ś  b y ło  
P is a n e  w  te j  s p r a w ie .

Ciekawe były zeznania świadka F r o n -  
^aka, b. robotnika Zakładów Modrzejow-

eh. Szło mianowicie o zarzut, j a k o b y  
P- G a llo t  n a m a w ia ł  d o  f a ł s z y w y c h  z e z n a ń  
E zeciw in ż . S o k o ło w s k ie m u .  Świadek 

jonczek ośw.adczył, że zgłosił się do 
:e£o robotnik H ib n e r ,  który namawiał 

f 0’ aby zeznał, że lakiery przychodzą do 
j^ la d ó w  Modrzejowskich zapylone i za- 
- C zyszczone, a w beczkach, na spodzie, 
toajduje się ziemia j kamietTe. H ib n e r  
Wlerdzłł. ż e  o  ile  on to zezna, t o  S o k o ­

ł o w s k i  n ie  w y jd z ie  z  w ię z ie n ia ,  a  „m y
b ę d z i e m y  n u e l i  f o r y * .  Hibner mó­
wił też dalej, ż e o n  I p .G a l l o t  „ u t o p i ą "  
S o k o ło w s k ie g o .  Pozatem Hibner obiecy­
wał Fronczkowi dać k w i t y  ż y w n o ś c io w e

i razu pewnego c ią g n ą ł  g o  do b iu r a  d y r .  
G a l lo ta ,  gdzie jednak Fronczek nie 
wszedł, ale widział, że p. Gallot p a t r z y ł  
n a  n ie g o  o k n e m . Jak zeznał Fronczek, 
Hibner otrzymał 2 -p o k o jo w e  m ie s z k a n ie

za czasów p . Gallota, a przedtem mial j e ­
den pokój.

Ciekawa jest dalej sprawa z w o ln ie n ia  
p . B r z o z o w s k ie g o  z Zakładów Modrze­
jowskich; p. Galiot twierdzi, że zwolnie­
nie to dokonane zostało b e z  je g o  in te r ­
w e n c ji .  Wstał wówczas oskarżony p. So­
kołowski, który oświadczył, że.. „ p . G a l­
lo t, o s k a r ż y c i e l  i ś w ia d e k  w  je d n e j  o s o -  
b 'e ,  m 'm o  z ło ż o n e j  P r Z y s P g t  —  k ła m ie * ,  
Na dowód tego złożył p. Sokołowski ze­
znania p. Gallota, w których ten przyzna­
je się. że B r z o z o w s k i  z o s t a ł  w y d a lo n y  n a  
je g o  p o le c e n ie  z  Z a k ła d ó w  M o d rZ e lo w -  
s k ic h .

Inż. Gallot oświadczył wówczas, że 
d w a  r a z y  była aktualna sprawa dymisji 
p. Brzozowskiego. Pierw szy raz p. Brzo­
zowski został z w o ln io n y  n a  je g o  i n t e r  
w e n c ie ,  ale dymisję tę cofnięto na prośbę 
p. Stankiewicza, natomiast drugi raz n ie  
rera} ju ż  w p ł y w u  n a  d y m is ję  B r z o z o w ­
s k ie g o .

Oskarżony Sokołowski oświadczyć 
wówczas, że był te le fo n  z  W a r s z a w y  o d  
p . G a l lo ta .  n a k a z u ją c y  z w o ln ie n ie  p . B r z o -  
z o w s k  e g o .

Rozprawa jak wiadomo, odroczona 
została do 19 b m .

p o m ię d zy  W s p ó ln o tą  Jntewes&w a  C&erscMesiscfke !D isRonto&an&
Cywilny Sąd Okręgowy w  Katowi­

cach ogłosił w sobotę wyrok w sensacyj­
nej sprawie nadzoru s ą d o w e g o  W s p ó ln o ­
t y  I n t e r e s ó w  przeciwko Oberschlesische 
D is c o n to b a n k  w  C h o r z o w ie  o wykreśle­
nie ostrzeżeń hipotecznych, zapisanych na 
majątku nieruchomym przedsiębiorstw 
s p ó łe k ,  s t a n o w ią c y c h  „ W s p ó ln o tę  I n te r e -  
sów “. Te ostrzeżenia hipoteczne opiewa­
ją na około 7 i p ó ł  m lljo n a  d o la r ó w  a m e ­
r y k a ń s k ic h  w7 złocie, a ciążą na nierucho­
mościach W s p ó ln o ty  z a  w y ją tk ie m  k o p a lń  
i h u t .

Sprawa przedstawia się w  ten sposób, 
że począwszy, od 1927 r .  spółki, stanowią­
ce „Wspólnotę Interesów'1, zaciągały w

b a n k a c h  z a g r a m c z n y c h  k r e d y ty ,  s ię g a ją c e  
s u m y  p r z e s z ło  70 m il io n ó w  z ł .  B yły  to 
kredyty . krótkoterminowe. Zastępca 
„Wspólnoty Interesów1' na poprzedniej 
rozprawie wyjaśnił, że niedobór w y n o s i ł  
p r z e s z ło  100 milionów z ł.

W ówczas spółki zw róciły się do kon­
sorcjum o ulgi. Po ki!ku_ konferencjach 
banki zgodziły się n a  o b n iż e n ie  „Wspól­
nocie Interesów* stopy procentowej, oraz 
n a  o d r o c z e n ie  p ła c e n ia  o d s e te k  i r a t  k a '  
p * ta łu . Wzamian za to Wspóhiota zap'sala 
na rzącz Oberschlesische Discontobank w  
Chorzowie ostrzeżenia h ip o te c z n e  n a  
k w o tę  o k o ło  7 i p ó ł  m !ljo n a  d o la r ó w  a m . 
w  z ło c ie .  Oberschlesische Discontobank

p r z e d  s « Q « l4&BSB w  S o s n o w c u
Policja w  Zawierciu aresztowała 35- 

Ietniego Michała W iśniewskiego z Kro- 
niołowa, — jak się okazało — s z e fa  p r o ­
p a g a n d y  k o m u n is ty c z n e j  n a  p o w ia t  Z a ­
w ie r c ia ń s k i .  W mieszkaniu jego znalezio­
no m a s ę  k o m p r o m itu ją c e g o  m a te r ia łu .

W. byl organizatorem wszystkich w y­

stąpień, a  w  n r e s z k a n iu  u r z ą d z a ł  k o n s p i ­
r a c y jn e  z e b r a n ia .  Kolega i pomocnik jego, 
Stefan L ig e n z a ,  z d o ła ł  z b ie c  d o  R o s ji .

Wczoraj Sąd Okręgowy w Sosnowcu 
skazał W iśniewskiego n a  2  i  P ó ł  r o k u  
w ię z ie n ia .

Krewha fokaforka ze Slrzemleszyc
p o r a n i ł a  n o ż e m  w ł a ś c i c i e l t& a m ften iey

Dom Kłuoikowej przy ul. W arszawskiej w 
Strzemieszycach był w idow nią k rw aw ej ro z ­
p raw y  nożow ej, której bohaterką jest kobieta, 
Ludw ika D om ańska, zam. w domu Bronisławy 
Kłuoikowej.

Między kobietami doszło do kłótni, w  czasie

której Domańska, uzbrojona w nóż, nap ad ła  n a  
gospodynię  i zada ła  jej k ilka silnych ciosów .
Krwawiącą kobietę uderzyła ponadto kijem.

W czoraj Sąd Okręgowy w Sosnowcu ska­
zał Domańską na 6 m iesięcy w ięzienia z zawie­
szeniem kary na 3 lata.

dał zaś bankom zagranicznym porękę na 
tę sumę, wzamian za co otrzymał regwa- 
rancję.

Nadzór Wspólnoty twierdzi obecnie, że 
poręka jest n ie w a ż n a ,  bo jest tylko p o ­
zorna, gdyż Oberschlesische Disconto­
bank nie mógłby wypełnić zobowiązań, 
w y n ik a ją c y c h  z  p o r ę k i .  Pozwany temu 
zaprzeczył, twierdząc, że pozatem pom.ę- 
dzy bankami zagranicznemi a „Disconto* 
bankiem** obok poręki istnićje t a k ż e  s t o ­
s u n e k  p o w ie r n ic z y .  Dalej twierdził za­
stępca „Wspólnoty Interesów*', że za­
strzeżenia hipoteczne dała Wspólnota tyl­
ko pod warunkiem, że banki zagraniczne 
u s a n u ją  P r z e d s ię b io r s tw o .  Temu zaprze­
cza! zastępca pozwhnego banku, ofiarując 
na to dowody. Dowód ten nie został prze­
prowadzony.

Ogłoszony w sou^i.? wyrok wywofał 
s e n s a c ję ,  g d y ż  S ą d  O k r ę g o w y  z a s ą d z i  
O b e r s c h le s i s c h e  D is c o n to b a n k  n a  w y k r e ś ­
le n ie  w s z y s tk i c h  o s t r z e ż e ń  h ip o te c z n y c h  
n a  s u m e  o k o ło  7 i p ó ł  m il io n a  d o la r ó w  
am. w złocie, Zapisanych na nieruchomym 
m a ją tk u  „ W s p ó ln o ty  I n te r e s ó w * ,  oraz na 
wydanie szeregu dokumentów notarial­
nych, związanych z  temi zastrzeżeniami 
hipotecznemu Pozatem przyznał sąd 
Wspó nocie jako zwrot kosztów sporu su­
mę około 153 t y s i ą c e  z ł .  Jeszcze więk­
szą sensację w yw ołał fakt, że wyrok zo­
stał zaopatrzony przez s ą d  w  k la u z u lę  
n a ty c h m ia s to w e j  w y k o n a ln o ś c i .

W yrok ogłosił przewodniczący sędzia 
sądu okr. Grzegorczyk w obecności wer 
tantów sędzmw A lw in a  i L o n m h a ,  Z e  
strony pozwanego zjawił się adw. Mrocz­
kowski, tiatonriast zastępca Wspólnoty p. 
Chmielewski nie stawił się, przysyłając, 
ce’em odpisania wyroku, sw ego chłopca 
biurowego. (s)

Z A B I Ł  C Z Y  N I E ?
Pierwszy dzień sensacyjnego procesu prze­

ciwko b. post. P. P . Piotrowi Krokowi, oskar­
żonemu o zabójstwo Stanisławy Sadomińskiej 
vel Skr lo k  w Sosnowcu, minął na odczy­
tywaniu u oskarżenia i przesłuchiwaniu ko­
rowodu ników . W ciacu diiiiia zdołano prze­

słuchać 1 0  świadków.

Oskarżony Krok nie p rzyznaje  się do  zab ó j­
stw a, twierdząc, że Sadowińska popełniła samo­
bójstwo. Ponieważ chwilami rozprawa toczyła 
się przy drzwiach zamkniętych, nie znane są  
w szystk ie zeznania świadków.

Śmierć S. stanowi dotąd nierozwiązaną za­
gadkę

Późnym wieczorem rozprawa została przer­
wana, a dalszy ciąg wyznaczony został dopiero 
na dzień 2 0  bm.

Oskarżonego Kroka pilnuje w sądzie straż 
policyjna. Brom go a d w o k at A sch en b iu m er. 
znany  ob rońca  O orgonow ej
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Józefina Hernals, praw ow ita małżonka 

barona Alaksymiljana Kronaa z Wiednia, 
opuszczona przez męża, przeżywała wielką 
tragedję życiową. W reszcie dowiedziała się, 
że jest córką angielskiego lorda Corrigan, 
który zamienił ją, jako niemowlę, z swym 
synem  niepraw ego łoża. Gdy lord dowie­
dział się, że tajem nica jego została odkryta, 
spow odował wysłanie sw ej córki Józefiny 
na  Sybir, gdzis zatknęła sż» ona swą 
daw ną ryw alką z Wi"dnia, hrabianką Fe- 
Hc:ą Szalenburg. Niedola połączyła obie ko­
biety wezlem serdecznej przyjaźni. W krótce 
jednak Felicja, w ydając na św iat syna, k tó ­
rego  ojcem był jej mąż, zbrodniarz, poda­
jący  się za am basadora Brazylo, 01ivareza, 
jrmarła. W  tym czasie żona lorda Corrigan, 
przy pomocy dr. Tritoniego i cesarzowej 
austriackiej Elżbiety, uzyskała od cara Ro­
sji ułaskawienie Józefiny. Na Sybirze prze­
byw ał również ojciec Felicji, skazany za 
nihilizm. S tary hrabia został również uła­
skawiony, skoro jednak przybył do domku, 
w  którym zamieszkiwała Felicja i Józefina,
1  dowiedział się o śmierci swej ukochanej 
córki, pomodlił się na jej grobie, pobłogo­
sławił jej syna 1, nie maiąc dla kogo żyć, 
złamany wrócił do kopalń, aby do końca 
żvcia dźw igać ciężkie, brzęczące ka*’dany. 
Tymczasem Maksymiljan, który postanowi! 
napraw ić w yrządzone żonie krzywdy, zabrał 
ją  z Syberii i zamieszkał z nią blisko P eters­
burga. Od tego czasu upłynęło 17 lat. Syn 
Fe!ie«i, Feliks, wyrósł na dorodnego mło­
dzieńca, a  córka szczęśliwych małżonków 
Elżunia była również bardzo przvstoiną. 
Ponieważ Feliks zakochał się w Elżuni, a  
Maksymiljan 1 Józefina lękali się tego, aby 
Feliks nie odziedziczył po swym ojcu zbro­
dniczych instynktów, Maksymilian wyznał 
Feliksowi całą praw dę o jego ojcu i w ytłu­
m aczył mu, że nie może oti się nigdy ożenić
2  Elżunia. Ponieważ Elżunia została w y­
słana do W iednia, Feliks opuścił dom i w y­
ruszył pieszo w stronę W iednia. Niedaleko 
Petersburga wszedł do hotelu jakiegoś żyda, 
gdzie zbierali się anarchiści. Tam też spot­
kał go Pedro de Branco, jego ojciec, który 
opow iada mu historję sw ego życia, przy­
czem wciągnął go do związku anarchistów 
I wyiechał z nim, oraz z Luiglm Lncchenim 
do Genewy, gdzie Luigi miał zamordować 
cesarzową, austrjacką Elżbietę

-— T ak, istotn ie , to  niem ą celu ! —  
odrzekł z dziw nym  uśm iechem  L uigi. 
—  A le bądź co bądź czekaj na m nie
7. łódką! M oże być, że policjant jaki 
będzie m iał och otę zapytania mnie
0 zam iary... N ie  m ożna n igdy w ie ­
dzieć... Z aw sze lepiej m ieć tę pew ­
ność, że droga odw rotu jest zabezp ie­
czona.

F elik s uw ierzył m u i gd v  L u ig i
1 Pedro w ysied li, nonłvnał z łódką do 
schodów  i zatrzym ał sie tam .

Gdy L u ig i oddalił się n ieco od 
brzegu, w yją ł sz ty le t z k ieszen i i w su ­
nął go  w  rękaw.

T o w arzysz  jego zauw ażył to  zaraz.
—  Co to  ma znaczyć?  —  szepnął 

Pedro.
—  N ad szed ł czas! .
—  Jakto?
—  Za godzinę przestanie żyć cesa­

rzow a F.lżbieta!

chodniku i udaw ali tu rystów , pogrą­
żonych w  rozm ow ie.

N ag le  L u ig i zadrżał.
Pedro podniósł g ło w ę  i ujrzał dwie  

w ytw orn ie  ubrane panie, idące drogą  
do portu.

Obaj złoczyń cy  poznali n atych ­
m iast, co to  za kobiety.

N a zegarze h ote low ym  uderzyło  
w łaśn ie w pół do drugiej.

Jedna z dw uch pań była cesarzow a  
E lżbieta, druga hrabina Sztaray. Ce­
sarzow a rozm aw iała żyw o  ze sw oją  
tow arzyszką i raz naw et roześm iała  
się g łośno. P iękna pogoda i spokój, 
panujący w  naturze, nastrajały ją do  
odczuw ania radości życia.

L u ig i szybko przeb ieg ł u licę i sta­
nął przy m iejscu lądow ania parow ­
ców ... T u czekał na sw oją ofiarę!

N ik t nie m ógł zw rócić  na nie uw a-

U staw iczn ie  krążyli w  pobliżu tych  
m iejsc, gdzie  przebyw ała.

C esarzow a zam ieszkała  w  hotelu  
,,B ea u r iv a ee“, skad przepyszny rozta­
czał się w idok na jezioro i góry.

W  m iarę upływ u dni, L u ig i był 
coraz bardziej n iezadow olony.

—  Zdaje mi się  —  m ów ił teraz  
L u ig i, podnosząc w iosło  —  że ia tutaj 
planu m ego  nie w ykonam  1 C esarzo­
w a zaw sze otoczona jest licznym  or­
szakiem ... N iepodobna zb liżyć się do 
niej!  C iągle jest przy niej tłok. Za­
nim  się k to  do niej dostanie, m usi 
przecisnąć się przez zastęp  ludzi...

—  Jeżeli nie tu, to  gd zie in d ziej! —  
odrzekł Pedro. —  Czy ci nie w szy st­
ko jedno?

—  W ola łb ym  jednak tu i to  jak- 
najprędzej! D rżę z n iecierp liw ości, je­
stem  stale jak w  gorączce! Idźm y te ­
raz przekonać się, dokąd pójdzie ce­
sarzow a, ty  zaś —  dodał, zw racając 
się  do F eliksa —  zbliż się z łódką aż 
do schodów  na bulw arze, abym  w  da­
nym  razie m óg ł uciekać drogą w od ­
ną...

—  Czy m asz zam iar dziś zam ordo­
w ać cesarzow ą? —  zapytał Feliks  
drżącym  głosem .

—  D ziś nie!  Pod żadnym  w arun­
kiem . bo w ątpię, czy ona dziś jeszcze  
w yjd zie ! Czuję, że dziś z tego  nic nie 
będzie.

—  C zem u w ięc każesz mi czeka*1 
% łódką przy schodach ?

...Z dążał do portu, gd zie  F eliks m iał czekać na n iego  z łódką...

—  'Czemu pow iedzia łeś m em u sy ­
now i, że dziś teg o  m e uczynisz?

—  B o jestem  ostrożn iejszym , niż  
ty ! Ja mu nie dow ierzam ! W yznaję ci 
bez ogródek , że nie dow ierzam  tem u  
chłopcu.

—  M ój syn nie jest zdrajcą!
—  M oże! A le  ja nie lubię m ieć  

zbyt w ielu  w sp óln ik ów ! —  odrzekł 
L uigi, w zruszając ram ionam i. —  N aj­
lepiej jest działać sam em u! W ted y  
człow iek  jest najspokojn iejszy . W ie, 
że m usi po legać ty lko  na w łasnych  si­
łach, ale za to  jest spokojny, że nie 
grozi mu zdrada...

T ak  rozm aw iając, zb liżyli się oba- 
dwaj do hotelu  de la P a ix  i stanęli 
tak, że m ogli dokładnie obserw ow ać  
całe quai du M ontblanc,, n iezbyt zalud­
nione o tej porze. S tanęli sobie na

g i i dom yśleć się, że cesarzow ej grozi 
tak w ielk ie  n iebezp ieczeństw o.

P edro szed ł w  n iew ielk iem  oddale­
niu za nim. W ied zia ł on, że nadeszła  
ostatn ia  scena k rw aw ego  dram atu... 
D zik o b łyszczące oczy m łod ego  W ło ­
cha i zaciśn ięte  jeg o  usta zdradzały aż 
nadto chęć popełn ien ia  m orderstw a. 
W iedzieli, że chw ile życia  E lżb iety  są 
policzone.

O bie k ob iety  rozm aw iały  i

M iałam  w czoraj list od Józefiny  
K ro n a u ! —  m ów iła  cesarzow a. —
D on osi m i ona, że córka jej i syn F e ­
licji Szalenburg pokochali się p ierw ­
szą, g łęboką m iłością ale, że ani g en e­
rał, ani ona nie chcą pozw olić , aby syn  
m ordercy żen ił się z ich Elżunia... T o ­
w arzyszka cesarzow ej słuchała u w aż­
nie, nie przeryw ając jej.

Już w e wtorek rozpoczynamy druk zajmującej pow ieści p. 1.

NIEMY SKAZANIEC
C Z Y L I

PRZEI PIEKŁ® CIERPIEŃ DO SZCZĘŚCIA
T reścią  p ow ieści są niezm iernie zajmujące 
aw anturnicze i intrygujące przygody m łodego  
człow ieka' niew innie skazanego na w ięzien ie  
i deportację do Australji, gdzie zakochuje się  
w  córce generała. Po przebrnięciu piekła nie­
spraw ied liw ości, n iebezpieczeństw , cierpień, 
trosk i d łuższym  pobycie na w ysp ie  bezludnej, 
młoda para zaw ija do cichej przystani m ał­
żeńskiej.

—  O dpisałam  jej zaraz, —  m ów i­
ła dalej cesarzow a, —  że ż„den syn  
nie m oże odpow iadać za grzechy ojca, 
i że szczęście  dziecka w ażn iejsze jest, 
niż w szystk ie  w zg lęd y  św iatow e. T ro­
chę szczęścia  każdy...

W  tejże  sam ej chw ili zachw iała się  
cesarzow a i upadła.

Jak kot rzucił s ię  ku niej L u ig i, 
w yciągn ął nóż z rękaw a i zatopił g o  w  
sercu najszlachetn iejszej k ob iety !

Z przeraźliw ym  okrzykiem  p o­
chw yciła  hrabina Sztaray  cesarzow ą.

R ów n ocześn ie  przyb ieg ło  z p om o­
cą kilku dorożkarzy, nie w iedząc, że 
raniona kob ieta  jest cesarzow ą au- 
strjacką! A le  jeden z nich poznał ją i 
jak sza lon y  puścił się w  p ogoń  za 
m ordercą, a za dorożkarzem  poczęli 
biegn ąć i inni przechodnie.

L u ig i pędził przed siebie iak strza­
ła. P ęd ził z całych sił. W ied zia ł on, że  
chodzi tu o  życie lub śm ierć.

B vle  ty lk o  dobiedz do jeziora.
Zdażał on do pprtu tam , gdzie F e ­

liks m iał czekać na n iego  z łódką, iak  
bvło  um ów ione. Skoro w sk oczy  d" 
łódki, będzie ocalony. W łaśn ie  b o­
w iem  nadchodziła  burza i n iebo bvło  
pokryte cierryiemi chm uram i. P o śc ig  

. nie ruszy zaraz na jezioro... Tak łatw o  
w iec ukryć się w  ciem nościach  w od y  i 
nieba!

A le dorożkarze też  n ie żałow ali 
nóg. B ieg li za nim  w ytrw ale...

— T rzym ajcie  g o !  T rzym ajcie! —  
krzyczeli.

D o  ścigających  przyłączali się  w  
dalszym  ciągu  przechodnie i grupka  
ich rosła.

L u ig i d ob ieg ł brzegu...
Jeszcze  jeden skok do łódki...
Co to  jest?  .
Ł ódki niem a przy brzegu.
—  P rzek lęty  zdraica! —  szepnął 

L uigi, m yśląc o F eliksie.
O dw rócił się ku sw oim  prześla­

dow com .
W  tejże chw ili dopadli g o  śc igają­

cy. Jeden z dorożkarzy uderzył g o  ba­
tem  tak siln ie w  tw arz, że krew  try­
snęła, inni ścigający  zaczęli g o  bić 
pięściam i po g łow ie  i p lecach...

N ad b iega li w’ciąż inni.
W  jednej m inucie w y ciągn ęły  się  

setki p ięści ku niem u.
—  T en  człow iek  zam ordow ał ce ­

sarzow ą austrjacką!
—  Zabić g o !
—  R ozszarpać na kaw ały!
—  Zatłuc, jak psa!
—  U to p ić !
T ak ie krzyki dały się s ły szeć  w  

tłum ie.
I bili go  kijam i, parasolam i, naw et  

policja nie zdołała g o  prędko w y d r z e ć  
z rąk rozsza la łego  tłum u.

C esarzow a tym czasem  podniosła  
się i szła dalej kilka kroków , w stę ­
pując na kładkę parow ca, ale zaledw ie  
znalazła się na jego  pokładzie, upadła  
po raz drugi w  objęcia hrabiny S zta ­
ray.

O puściły  ją siły  zupełnie.
P rzen iesion o  ją natychm iast tia 

drugą stronę i u łożon o  na kanapie.
P o  chw ili o tw orzy ła  oczy  i pa­

trzyła, iakby zbudzona z d łu g iego  sntl-
—  Co się  ze m na stało? —  zapy' 

tała.
Z aczęto  w yjaśn iać, ale cesarzov'^  

zam knęła oczy.

Z now u zem dlała.
T rzeźw ion o  ją solam i, octem , ko­

niakiem  i hrabina Sztaray, na wpó 
nieprzytom na z przerażenia, zauw aży­
ła w reszcie , że  cesarzow a od zy sk d r  
zw olna przytom ność.

-Dokończenie n a s tą p



Poślubna podróż księcia Kenta
M s ią ż ą  3<evzą i  J S l a r y n a  jja&eą df© 3m dąt$

L o n d y n  15. 12. Tel. wł.
W kolach twierdzą, że książę Kenta 

Wraz z swą no ,vą zaślubioną małżonką 
'o d b ę d z .e  niebawem dłuższą podróż d o  In- 
dyj. Para ks!ążęca zwiedzi ważniejsze^o- 
środki kraju. K s ią ż ę  K e n tu  m a  b y ć  oSicjat" 
n y m  r e p r e z e n ta n t e m  k r ó la  J e r z e g o ,  ja k o  
c e s a r z a  I n d y j  n a  u r o c z y s to ś c i a c h  ju b ile u ­
s z o w y c h .  k t ó r e  o d b ę d ą  s ię  w  D e lh i w  
m a ju  1935 ro k u  z w ie lk im  p r z e p y c h e m ,  
Podróż księstwa Kentu nie będzie pozba­
wiona znaczenia politycznego. Jak twier­
dzą w sferach dobrze poinformowanych,

książę Kentu otrzyma misję skłonienia projektowi nowej konstytucji, opracowa- 
książąt hinduskich, którzy dotychczas w y- nemu przez komisję pariamentorną a'n- 
powiadają się w większości przeciwko gielską, do przyjęcia tego projektu.

iryczałiorae opfaiy m  wezwania
O  © € ą « i » W ę 9 C i »

Sprawa żyrardowska
W a r s z a w a ,  15. 13. Tel. wt.
P race  ekspertów  sadow ych w Zakładach 

Ż yrardow skich przeciągają się. Biegli mają 
zbadać 12  0 0 0  pozycyj w księgach za ostat­
nie 10  lat, jak również olbrzym ią liczbę do­
kum entów  to  też  bad an ie  ich p o trw a  c o n a j­
m niej pól roku . W ten sposób rozpraw a me­
ry to ryczna nad skargą mniejszości akcjona- 
rjuszów  polskich znajdzie sie na wokandzie 
sądow ej dopiero w jesieni 1935 r.

Zamek esh Ukrainie
R y g a ,  1,5. 12. Tel. wt.
Z Moskwy donoszą: Na Ukrainie Połur 

dniowej dokonano zamachu terorystycz- 
nego na przewodniczącego miejscowego 
sowieta w miasteczku Czerwony Łuh w 
pobliżu Odessy. Według przeprowadzo­
nych dochodzeń nieznani sprawcy oddali 
kilka strzałów przez okno domu, którym 
mieści' się sowiet. Prezes sowietu, Kara, 
jest ciężko ranny. Natychmiast po otrzy­
maniu wiadomości o zamachu, wysiano 
z Odessy licznych funkcjonariuszy poli­
cji politycznej, którzy dokonali areszto­
wań. Jak wiadomo, śledztwo w sprawie 
zamachów terorystycznych, według no­
weli uchwalonej przez rząd sowiecki po 
zamordowaniu komisarza Kirowa, prowa­
dzone jest w trybie przyśpieszonym. 
Oczekiwane sa nowe zarządzenia, celem 
zwalczania teroru przeciwko przedstawi­
cielom władzy sowieckiej.

Sowiety zwraca)* iiimiilt 
platynę

B u k a r e s z t ,  15. 12. (Teł. w ł.)
Poseł sowiecki Ostrowskii zjawił się 

w  ministerstwie spraw zagranicznych i 
Wręczył podsekretarzowi stanu Radule- 
Scu sztabę platyny długości jednego me­
tra oraz kilogram platyny w  drobnych 
kawałkach. P r z e d m io ty  t e  p o c h o d z ą  z  ru­
muńskiego s k a r b u  p a ń s tw o w e g o ,  k tó r y  p o  
W y b u c h u  w o jn y  z o s t a ł  p r z e w ie z io n y  d o  
M o s k w y ,  Rząd sowiecki obiecał w miarę 
możności zwrócić inne przedmioty, nale­
żące do państwa rumuńskiego.

W arszaw a, 15. 12. Tel. wl.
W  bież. tygodniu zostały ogłoszone przez 

Ministra Sprawiedliwości przepisy wykonawcze 
do rozporządzenia o kosztach sądowych. N ow e 
rozporządzen ie  zryczałtow uje  op łaty  za  w ez ­
w ania. Będą one wynosiły jedną piątą brutto 
wpisu stałego bądź stosunkowego, najm niej, 
jednak 2,50 zł., najwyżej zaś 100 zł. w jednym 
procesie. W  niektórych wypadkach pobierana 
będzie zryczałtowana oplata za wezwania w 
wysokości 2,50 zł., n. p. przy zażaleniach, skar- >

gach kasacyjnych, wnioskach o ponowne wy­
konanie tytułów wykonawczych Za wezwania 
przy skargach czynności komorników pobierany 
będzie tylko 1 zi.

S pecjalne rozporządzen ie  zm ienia o rg an iza ­
cję kasow ości w  sądach  celem  uniem ożliw ienia 
jakichkolw iek nadużyć. W szelkie kaucje i opła­
ty  będą składane na konta czekowe. Przepisy 
o kosztach sądowych o kasowości obejmują 1 2  

stron druku.

Przesilenie immimtw fagosiawji
M im . Jew itic®  u  Bcs. P i w t a

B i a ł o  g r ó d ,  15. 12. Tel. wł.
Minister spraw zagranicznych, Jew- 

ticz, był przyjęty na dłuższej ;,..djencji 
przez regenta ks. Pawła. W kołach do­
brze poinforomowanych twierdzą, że te­
matem rozmowy były nietylko sprawy, 
związane z sesją,genewską, lecz również 
sytuacja wewnętrzno - polityczna * celo­
wość zmiany rządu. Książe regent przy­
jął również przewodniczącego Skuaczy-

ny Kumanudi‘ego. W k o la c h  p o l i ty c z n y c h  
r o z e s z ł y  s ię  p o g ło s k i ,  ż e  p r z e s i l e n ie  g a ­
b in e to w e  s t a ło  s ię  f a k te m  d o k o n a n y m . 
P o g ło s k i  łe  o k a z a ły  s ię  j e d n a k  p r z e d ­
w c z e s n e .  Temmemniej w  sferach miaro­
dajnych twierdzą, że w  ciągu najbliższe­
go tygodnia nastąpi zmiana rządu. K a n ­
d y d a tu r a  m in is t r a  J e w t i c z a  n a  s z e fa  n o ­
w e g o  g a b in e tu  p o s ia d a  w ie le  s z a n s .

la  n  do sijta

Orost-fdaszyiiy

niedoścignione w m aterjale i wykonaniu 
Mies.ęczne sptały od zt. 20.—

-Skład fabryczny:
D oto  T o w e r ® w y  , B r a c i a  D ro M "
Sw ętodiłow iee, G. Si. — Tel. Chorzów I 41278

Katologi na życzenie — Czytelnikom .Siedem groszy" udzielamy 5"/„ rabatu.

Orost* Rowery

Pfiżir i m  zoHlodów mtóiwycii
w  Jt&dzi

fwmiewi d w u c h  wmh&tmifców w  p ło m ie n ia c h

Bandyci pod MińiHIcm
W a r s z a w a ,  15 12. Tel. wł.
W e wsi Antonimy w powiecie Mińsk Ma­

zowiecki niew ykryci bandyci napadli na . za­
grodę Kurdelów. Bandyci zadali wydania pie­
niędzy, a  gdy gospodarz odmówił, wówczas 
zaczęli strzelać z d u b e ltó w k i. Jó z e f Kundel 
zo sta ł c iężko  ran n y  w ram ię  i bok a jego  sy n  
A ndrzej w / pachw inę. Obu przewieziono do 
W arszaw y w stanie bardeo ciężkim. Na ban­
dytów  policja zarządziła obławę.

Rozdanie nagród zwycięzcom 
Chfti!€ng€’a

W arszaw a , 15. 12. (P A T )
W  sali galowej Prezydjum Rady Ministrów 

odbyła się uroczystość rozdania nagród zwy­
cięzcom Challenge‘u i w  zawodach balonowych
0 puhar Garcton-Benetta. Na uroczystość przy­
był Prem jer Kozłowski, korpus dyplomatyczny
1 t. d. Uroczystość zagaił prezes Radziwiłł, na­
stępnie przemawiał minister Butkiewicz i gen. 
Rayski, poczem  ppłk. K w ieciński w ręczy! n a ­
g ro d y  obecnym  na  uroczystości zw ycięzcom  w  
C hallenge‘u i w  zaw odach  o p u h a r G ordon-B en- 
n e tta .

©
M .  J l o w a e z i y ń s M  

l a u r e a t e m
Zarząd Towarzystwa Literatów i Dzien­

nikarzy Polskich w Warszawie, jako sąd 
dorocznej nagrody literackiej, przezna­
czonej dla członków Towarzystwa, jedno­
myślnie nagrodę tę przyznał Adolfowi 
Nowaczyńskiemu. jako dramaturgowi, au­
torowi „Smoczego gniazda", „Cara Dy­
mitra", „Wielkiego Fryderyka", „Cyga- 
nerji Warszawskiej", „Starościca ukara­
nego", „Nowych Aten" i innych utworów.

W e Ś r z y  s i e  r e m a n ś u i ą
B i a ł o g r ó d ,  15. 12. (PAT.)
„Vreme" donosi, że władze węgierskie 

podjęły akcję pizeciwko ludności jugosło­
wiańskiej na Węgrzech; odosabniają mia­
nowicie duchownych prawosławnych w  
klasztorze pod Szegedem i zamykają ko­
ścioły prawosławne. W edług tegoż dzien­
nika, władze węgierskie k o n f is k u ją  m a ' 

jątki osób pochodzenia jugosłowiańskiego 
i dzielą je pomiędzy obywateli w ig ier­
skich, a poszkodowanych umieszczają w  
specjalnym obozie

Łódź, 15. 12. (P A T )
W sobotę w godzinach popołudniowych wy­

buch! pożar w magazynie chemicznym zakła­
dów przemysłowych firmy Ludwik Geyer. M a­
gazyn  soloną! doszczętn ie  w raz  z n ag ro m ad zo ­
nemu łatwopalnem u m ateria łam i. W  płom ieniach

poniosło  śm ierć 2-ch robotników , zatrudnionych 
na  płerw szem  p iętrze  m agazynu . Kilku straża­
ków i komendant jednego z oddziałów straży, 
odniosło poparzenia. Straty sięgają okoio 200 
tysięcy zł.

W płacając na konto P . K. O.
Nr. 31)1.746

ZL. 2.31

zapew nisz sobie Czytelniku  
codzienne doręczanie „Siedmiu  
Groszy".

W- J j

H u m o r

RAMA A KOBIETA.
— Mój kochany, ele­

ganckie ubranie jest tak 
Samo niezbędne dla nas 
kp’ iet, jak ram a dla 
Pięknego obrazu.

— Może, może, moja 
. ga. tylko przyznam ci

&ię, że nie widziałem je­
l c z e  nigdy obrazu, któ- 

ujm owanoby co ty- 
w inną ramę...

SZCZĘŚLIW Y .
„  Stasło po imieninach 
kazia wrócił bardzo za­
d a n y  do domu. Żo- 
j!a wita go w najgięb- 

oburzeniu: 
i . — Jestem taka na cie- 
J'e wściekła, że popro- 

11 nie mam słów.
Chwała Bogu, bo 
się strasznie spać 

ace _  wzdycha z ulgą 
ijAbonek, rzuca się w 
j “r.ąniu na łóżko i za- 
kpia natychmiast.

. REKOMENDACJA.
lę Rwa| żebracy spoty- 
Jt ^ się w  bramie ja- 

a8 oś domu.

TU W YUĄCl

No, jakże cię przy-
* —-  7 f l n v f i i ?

b
zapytuje jeden, 

lak najgorzej, jak-
był jakim akwizyto-

^  ze
t e ś c i e
V  ■

albo agentem u-US?łV cuuu
kieszeniowym .

C  nip
jeszcze, ze 
bvłp scho-
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—  D ługo u nw ie nie pozostanie! —■ m yśla ł hra­
bia. — A le m oże to dobra d ziew czyn a . W  każdym  
razie nie będę się uprzedzał do niej!

— Pójdź ze mną! —  rzekł g łośno. —  P ok ażę  
ci twój pokój, potem  przyjdź do mej pracow ni, abym  
ci na jutro w yd a ł d ysp ozycje!

D ziew czy n a  pochyliła g ło w ę. Nie przem ów iła  
dotąd jeszcze  ani jednego sło w a . Dernburg byłby  
chętn ie u sły sza ł jej g łos. M ilcząc, zaprow adził ją 
do ładnie urządzonego pokoju na dole, podczas kie­
dy jego pokoje leża ły  na górze i otw ierając drz\y>, 
rzekł łagodnie:

— Oto tw oje m ieszkanie! Za godzinę przyjdź 
do mnie!

— M łode to stw orzen ie! — szepnął, w racając  
do sw ej pracow ni. — N ajw yżej m oże m ieć dw adzie­
ścia lat! N ie zostanie tu długo, bo m łodość po­
trzebuje rozryw ek, odm iany... Tem u się nikt oprzeć  
nie m oże.

P otem  zapalił cygaro, stanął przy1 oknie i pa­
trzał na dom y p c h a ły , otaczające zam ek w  pew nej 
odległości.

W  domach tych m ieszkali jego urzędnicy. P r z e -  
okna w idać było  św iatła .

G łęboki spokój panow ał nad ca łą  okolicą, a gę­
ste  płatki śniegu spadały  cicho bez szelestu  i okry­
w a ły  w szy stk o  białą zasłoną.

Ale tam na prawo, tam buchały snopy płom ie­
ni do góry. tam znajdow ały sie kopalnie w ęgla , bę­
dące także w łasn ością  hrabiego, a nigdzie nie miel' 
robotnicy tak dobrze, jak u niego.

Dernburg płacił im dobrze, w ynagradzał k aż­
dą n adzw yczajna pracę obficie, obchodził s ię  ła -

— 401 —

Dernburg popadł w  rozpacz. g d v  się o tem  
dow iedział. P on iew aż Jezuici natychm iast w y p ę ­
dzili Manuela, przeto um ieścił go teraz w  W iedniu  
u p ew nego profesora, znanego z su row ego  i dobre­
go w y ch o w y w a n ia  uczniów ..

Ale odtąd zaczę ło  sie  dopiero na dobre udrę­
czenie z nicponiem . Manuel Bondi sta ł się w net 
znanym  w  W iedniu. Nie b y ło  tak lekkom yślnego, 
m arnotraw nego i w y stęp n eg o  studenta w  calem  
m ieście, jak on; nikt ty le nie pif i nie w yrzuca! pie­
niędzy. Gra w karty, picie, uw odzenie d z iew czą t  
— to b y ły  jedyne jego zajęcia. O prócz tego robił 
ogrom ne długi, pom im o, że  wuj znaczne sum y co  
m iesiąc mu p o sy ła ł.

I p łacił wuj te długi, w końcu jednak zażądał, 
aby mu dał sło w o , że  odtąd będzie ż y ł rozsądnie  
i że  przestanie p o ży cza ć  od innych pieniądze. M a­
nuel przyrzekł w szystk o , czego  wuj żądał, ale ż y ł  
jak daw niej i w krótce zosta ł n aw et w yp ęd zon y  
z akadem ii.

U w iód ł on córkę profesora, u k tórego m ieszkał, 
a gd y  ją potem  w yśm ia ł i w y sz y d z ił, poszła nie­
szczęś liw a  d ziew czyn a  za m iasto i utopiła się  
w  Dunaju. List. w  którym  w yzn ała  rodzicom  całą  
praw dę, sta ł się okropnem  oskarżeniem  M anuela 
tak, że  m usiał opuścić W iedeń.

Dernburg usunął się  także od niego. W a lczy ł 
w praw dzie  długo z sobą, ale z zbrodniarzem  nie 
chciał m ieć nic do czynien ia. Tak przynajmniej na­
pisał M anuelow i.

P om im o to dopom ógł mu le szcze  kilka razy’ 
teraz j później po kilku latach,



Mafasfrofa kolejowa w Lubelskiem
J e d n a  o s o b a  z a b i t a ,  a t e r y  c ią ż b o  r a n n e

R a d z y ń  P o d l a s k i ,  15. 12. (PAT.)
14 bm. o .godz. 5 rano na przejeżdża­

jącą przez tor kolejowy pod stacją Be­
dlno furmankę najechał pociąg osobowy, 
zdążający z Łukowa do Lublina. Pociąg 
zaczepił o tył wozu. na którym ^m do- 
w ało się prócz woźnicy 5 pasażerów, ja­
dących do Międzyrzecza na jarmark. 
W oźnica i 4 pasażerów oraz koń odrzuce­
ni zostali do rowu i doznali ciężkich ob­

rażeń. Jeden z  n ac-^ rów . mieszkaniec 
R adonia. Kalinka został na po­
most parowozu, na którym przejechał kil" 
kanaście kilometrów. W pobliżu stacji ko­
lejowej Bezwola maszynista zauważył de­
fekt w parowozie i zatrzymał pociąg. 
Spostrzeżono wówczas na pomoście ran­
nego Kalinkę. Przewieziono go tym sa­
mym pociągiem do Lublińca, gdzie wsku" 
tek odniesionych ran zmarł.

iiium iiim iC  UUiEJiliftlllllifl
f t o w t n  c u r g a m i z a c f n  w o f e w ó i i ? ż i v

W arszaw a , 15. 12. Teł. wł. w o jew ooow je  zostań  zw oiniem  z lunKcyi me* m 9- ---- -
Prace rządu nad usprawnieniem adm inistra- ro w n ic tw a  w ydziałam i ogólnem i, a  o b ejm ują  z n Y z ? s ta ł  w  c e w o je w o  ą kie e . p r fy  nadesłanym  piśm ie n ad eslą  rów nież
- i - * .... " . . . i ..................„s.......................... ______________________ j ________________  - . . . . - j . .   c z e  nik  w v d z ia ln  h e z n ie c z e n s tw a  w  Ł o -  w ód zanłacem a nren u m era tv  za  biez. miesiąc*

w ojew odow ie  zostali zw olnieni z funkcyj kie-

B c z p l a < n i e f  B e * p ł a < n i e
J ra k to e z n c  p o d a ru n k i g n ia z d k o w e

przy zakupach już od zł. 10,— wzwyż, mimo niskich cen, na ogólne życzenie P. T. 
Klijenteli dodaję nadal do dinia 24 grudnia br. Polecam zatem: kryształy, szkło, por­
celanę, fajanse, wyroby skórzane, nakrycia stołowe, wyroby niklowe i posrebrzane, kos­
metykę, zabawki, przeważnie własnego wyrobu, sanki, wózki lalkowe, łyżwy i inne 
praktyczne artykuły podarunkow e.
E ««vfin?ub Ć nnhce CHO RZÓ W  I (KRÓL. H U T A ), UL. W O L N O ŚC I 28.rryOBfyn rUullS f i l j a : b i e l s k o , u l . j a g i e l l o ń s k a  i i .

O dsprzedawcy z powyższych udogodnień nie korzystają!
W  niedzielę popołudniu  sk łady  o tw arte !

d ów . Istnieją również projekty, wedle których 
w ministerstwie miałby być utworzony depar­
tam ent bezpieczeństwa. Obecnie istnieje tylko 
wydzia! bezpieczeństwa.

W a r s z a w  a, 15. 12. (PAT)
Dotychczasowy wicewojewoda nowo­

gródzki Kazimierz Fiala mianowany zo- 
stał wicewojewodą poleskim w Brześciu 
nad Bugiem. Dotychczasowy wicewoje­
woda poleski Juljan Witkowski mianowa-

UW AG A. O dpow iedzi w  n in ie jszej rubryce 
udzielam y ty lko  naszym  abonentom , k tórzy

eji państwowej posuw ają się naprzód. Niektó- urzędu  zas tęp s tw o  w ojew ody. Jednocześnie wy- czeillik  w y d z ia łu  b e z p ie c z e ń s tw a  W L o ­
rę zarządzenia w tej dziedzinie wchodzą w ży- dział bezpieczeństwa zostanie przemianowany dzj W a c ła w  L u to m sk i m ia n o w a n y  z o s ta ł 
cie — jak podaje agencja „Press" już od No- na wydział społeczno-polityczny. N aczelnicy n acze ln ik iem  w y d z ia łu  b e z p ie c z e ń s tw a  w  
w ego Roku. W edług  now ych  p rzep isów  w ice- ty ch  w ydziałów  b ęd ą  zastępcam i w icew ojew o- u rz ę d z ie  w o je w ó d z k im  w  K ielcach .

Pociąg wiozący lillera, wpadł na autobus
1 5  o s c M b  r a b i f  n d B ,  2  c i ^ ź l u o  r a n n e

B e r l i n .  13 12. (PAT)
M inister Goebbels ogłosi:? w ieczorem  pod­

czas swego przem ówienia W pałacu sporto­
w ym  wiadomość, iiż pociąg specjalny, w iozą­
cy kanclerza H itlera uległ poważnej ka tas tro ­
fie. Kanclerz H itler w yszedł bez szw anku. 
B liższych szczegółów  m inister G oebbels nie 
podał, ośw iadczając, że będą one ogłoszone 
w  prasie porannej.

Pociąg w iozący kanclerza H itlera sk ładał 
się z 5 wagonów. Jak  dow iaduje się ko res­
pondent P. A. T., katastrofa w ydarzy ła  się 
w  pobliżu m iejscowości hantioyerskiej Ve*r.den 
nad rzeką Allen. P o c iąg  p o w ra ca ł z  B rem y, 
gdzie  k an c le rz  o b ecn y  b y l p rz y  spuszczan iu  
n a  wodę statku „Scharnhor.st".

W edług ostatnich doniesień przebieg ka­
tastro fy  był następujący:

Autobus, w  którym  znajdow ało się 25 pa­
sażerów  w skutek mgły najechał na zamknię­
tą  zaporę kolejową, k tórą rozbił. A utobus w je ­
c h a ł następ n ie  na  to r  k o le jo w y  w  chw ili n a ­
d e jśc ia  pociągu  i p rz y  zd erzen iu  u legł całko- 
w item u  zd ru zg o tan iu , Z ogólnej liczby 20 p a ­
sa ż e ró w , 13 poniosło  śm ierć  n a  m iejscu , 2-ch 
z m a rło  w  szp ita lu , a  2-ch zn a jd u je  się  w n ie­
b ezp ieczeń s tw ie  u tra ty  ży cia . 3-ch p o zo sta ­
ły ch  odniosło  lże jsze  o b rażen ia .

B e r l i n ,  15 12. (PAT)
O godz. 0,15 niemieckie biuro inform acyj­

ne ogłosiło następujący komunikat o w ypadku 
kanclerza:

W  uzupełnieniu w iadomości o katastrofie 
pod Langwedel donoszą, że chodzi tu o po­
ciąg którym  wódz w racał z  Bremeraphayen do 
Berlina. W samym pociągu w szyscy  współ­
pasażerow ie łącznie z personelem  wyszli z 
ka tastro fy  b eż  szw anku tylko parow óz uległ 
lekkiemu uszkodzeniu. W ódz w ra z  ze  sw o -

jem  o toczen iem  p rz y b y ł o  godz. 23,37 na  d w o ­
rz ec  L ehrterbanhoS  do B erlna

Na Lerterbamhof w chwili przybycia po­
ciągu kanclerza H itlera ustawione były spe­
cjalne straże  w ew nątrz budynku, jak rów ireż; 
naokoło dworca. Kanclerz w ysiadł e pociągu, 
zachow ując zupełny . spokój i opanowanie. Na 
dworcu pow itany był przez sw ego adiu tan ta  
osobistego B ruecknera. m inistra spraw  we­
w nętrznych Frioka, oraz szefa tajnej policji 
Himmlera.

Na zapytam e, sk mrów ano przez dzienni­
karzy , m in iste r F rick  o św ia d c zy ł k ró tk o , iż 
k a ta s tro fa  sp o w o d o w an a  zo sta ła  b a rd zo  gę ­
s tą  m głą  i poc iągnęła  za  so b ą  15 ofiar śm ie r­
te ln y ch  w ludziach.

O bsługa  pociągu zach o w u je  jak n a jśc lś le j- 
sze  ir/lc żen ie , o d m aw ia jąc  odpow iedzi na te ­
m at oko liczności, w  jakich  k a ta s tro fa  m iała  
m iejsce.

s .  O .  s .
K a r f a s t i r o f a l n e  b u r s ę  n a  m o r z a c h

P a r y ż .  15. 12. Tel, wł.
Z La Coruna donoszą, że statek ho­

lenderski „Zuiderzee1, który śpieszył na 
pomoc tonącemu parowcowi japońskiemu 
„Victoria Maru", sam uległ katastrofie. 
W ysoka fala zmyła z Pokładu dwuch ofi­
cerów; 7-tniu członków załogi odtrosło 
obrażenia. Statek jest poważnie uszkodzo­
ny.

M a r s y l j a ,  15. 12. (PAT.)
Nadeszła tu wiadomość o katastrofie, 

jakiej uległ parowiec „Schiaffino". W ka­
tastrofie tej zginęła cała załoga, złożona 
z 21 łudzi. Na Morzu śródziemnem zna­
leziono szczątki rozbitego okrętu oraz ko­
ła ratunkowe, znaczone nazwą statku. W

pobliżu latarni morskiej Esppiquette jeden 
z przejeżdżających parowców zauważył 
na powierzchni morza wielką plamę oli­
wy. Prawdopodobnie w tem miejscu 
„Schiaffino" zatonął.

Londyn, 15. 12. PAT.
Na pomoc tonącemu nia Atlantyku okrętowi 

angielskiemu „U sworth", płynącemu z Londy­
nu do Nowego Jorku, oprócz okrętu „Ascania" 
pospieszył statek belgijski „Jean Jadoit".

Statek ten zdołał pomimo burzy spuścić 
łódź ratunkową, k tó rą  jed n ak  zalały  fale o c ea ­
nu. Z atonęło  przytem  12 m arynarzy , w  te j 
liczbie 2, na leżących  do  załogi o k rę tu  b e lg ij­
skiego.

5 m arynarzy „UswoirttFu" uratował okręt 
belgijski, 18 uratow ała „Asoania". „Usworth" 
p o g rąża  się pow oli w  fale.

w ód  zap łacen ia  p ren u m era ty  za  b ież. miesiąc* 
W szystk im  innym , zw raca jący m  się 0 porady» 
odpow iedzi nie będziem y udzielać.

R edakcja .
* * •

A rtu r Szopienice. Dom ten nie jes t wolny od 
podatku dochodowego.

Strzybn ica  S . . O. Reichsschafsministeriunb 
Beriin. Polis nie potrzeba wysyłać

G. K. Około 40 zeszytów.
Nr. 22682 K. K. 1) Stawić wniosek do Urzę- 

du Gminnego o zwolnienie z tego podatku. 2) 
Nie. 3) Jest możliwe.

J. F . B ielszow ice. O becnie nie może Pan nic 
żądać.

A. W . M ała D ąbrów ka. W ykupić świadec­
tw o przemysłowe.

R, B. W . Ż ory . Prosimy napisać wyraźnie o 
co Panu chodzi, gdyż treść  listu jest niezrozu­
miała.

Czytelnik E. R. Stawić wniosek do P. K. y-
o wystawienie nowej książeczki wojskowej.

K. K. 111. W tej sprawie nie da się nic zro­
bić.

F. W y . 7. R uda. 1) Jeżeli 1 lipca 1914 r* 
płacił Pan. 10,50 mk., to obecnie winien Pa11 

płacić 13,15 zl. 2) Jest sublokatorem i za niego 
winien Pan płacić 1 żł. miesięcznie.

1001 Brz. 1) Tam, gdzie mieszka diużnlczka* 
2) Nic nie da się zrobić. 3) Do sądu’ w Lubliń­
cu. Koszta są nie wysokie.

W . F. O rzegów . W ojewództwo.
Józef Z. Ł aziska G órne. Niestety prośby Pa­

na uwzględnić nie możemy. W olnych miejsc nic 
mamy a także nie możemy Panu w skazać miej­
sca, gdzie o pracę się ubiegać.

O burzeni o b y w ate le  po lscy  W lk. Piekary* 
Korespondencji tej nie otrzymaliśmy. Czy nic 
lepiej byłoby, gdyby zaabonowano gazetę?

A bonent nr. 117891. Nie ma jak dotychczas 
żadnej zniżki.

J. L. R adzionków . Nie potrzebuje Pan pia­
cie.

A ntoni G. R ogoźnik. Zawiadomić o tem po­
licję i wtenczas dopiero będziemy mogli o tefli 
napisać.

C zyteln iczka „Siedm iu G roszy" N. W . 2>:
Prosimy podać nam swój adres, abyśmy mog*1 

przestać Pani listy. Koszta wynoszą 5,40 zl.
J. W . Ł aziska G órne. 1) Najlepiej dać do 

składu futer. 2) Odpowiednią truciznę kupić vV' 
drogerji. 3) Najlepsze lekarstwo —  czysta wo­
da. Moczyć nią codzientre.

Nr. 75 Chełm. Nie ma Pan prawa.
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Bondi b y l teraz w  lakiem  położeniu, że  nie 
W iedział, za co sobie kupić kaw ałek  chleba.

Z w rócił się. w ięc  do wuja i dostał trochę pie- 
w ęd zy , do zam ku jednak nie b y ło  w olno mu przy­
jeżdżać.

P otem  udał się  Dernburg zn ów  w  daleką podróż, 
& M anuel otrzym ał m iejsce w  policji w iedeńskiej.

S ta ł o*n sie teraz o ty le  rozsądniejszy, że  ukry- 
,wał sw oje  w ystęp k i, a poniew aż jako szp ieg  bar­
dzo byt zręcznym , przeto aw an sow ał w krótce i zo ­
s ta ł sekretarzem  prezydenta policji.

G dy Dernburg w rócił do domu, kupił zam ek  
iw Tatrach i zam ieszkał w  nim, nie m ając żadnej 
s ty czn o śc i ze św iatem . B y ł on tego zdania, że  
książki są lep sze niż ludzie, bo nie spraw iają niko­
mu zaw odu.

N ie przyjm ow ał nikogo u siebie, nie b y w a ł 
u nikogo i nie troszczy! się w ca le  o politykę. Chciał 
b y ć  sam , za w sze  tylko sani, stąd też ludzie nazw ali 
go  dziw akiem .

I m oże b y l nim r z eczy w iśc ie !  M iał odrębne 
zupełnie zdanie o  ludziach i to w łaśn ie  doprow adzi­
ło  go  do tego. że  ich unikał tak starannie. A  gdy  
um arła jego stara kucharka i w net potem  stary  ka­
m erdyner także się zc św iatem  pożegnał, nie chciał 
przyjąć now ej służby m ów iąc, że  nie lubi obcych  
tw a rzy  w  sw ojem  otoczeniu.

A le w końcu przekonał się , że  bez służby jed­
nak istn ieć nie m oże. Napisał w ięc  do jednego z 
w arszaw sk ich  kantorów  z życzen iem , aby mu jak­
najprędzej p rzysła ł służącą, któraby się  nie w zbra­
niała zam ieszkać w  tej sam otności. Nie w olno jej 
le ż  m ieć n arzeczonego i przyim ow.ać o l^ y ch  osób

T U  W YCIĄĆ!
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U siebie. Za to  ob iecał w y so k ie  zasługi tak, że  
kantor m ógłby p osłać mu nie jedną, ale d ziesięć  
kucharek.

I tak m iała p rzyb yć n o w a  służąca. Zimno 
b yło  tego dnia bardzo, w ięc  Dernburg zapalił sarn 
ogień na kominku i lam pę i usiad łszy  w  w ygodnym  
fotelu, zagłęb ił s ię  w  jakiejś now ej k siążce francu­
skiej.

N agle rozleg ł się g ło s  dzw onka

-— Ah, to now a kucharka! —  pom yślał, odkła­
dając książkę. —  O by tylko była  porządna i skrom ­
na...

P on iew aż słu żącego  nie m iał, m usiał zejść sam  
na dół i o tw o rzy ć  drzw i. Na schodach stała w y ­
soka postać kobieca, otulona długim , ciężkim  
płaszczem .

— W szak że  jesteś słu żącą  z W a rsza w y  —  
rzekł Dernburg uprzejmie. —  W ejdź...

K obieta otrząsnęła p łaszcz ze  śniegu i w e sz ła  
do sieni. Ś w iatło  lam py padło teraz na jej tw arz  
i Dernburg zdum iony cofnął się mirnowoli.

—  Jak mi też m ógł kantor przysłać taką dziew-- 
w-zynę! —* m ów ił sobie w  duszy. — P isa łem  w y ­
raźnie, ab y  nie b yła  młodą, ani ładną, a ta jest 
przecież skończoną pięknością!

I rzeczy w iśc ie  now a jego służąca  bardzo była  
piękna.

W ysok a , w ysm ukła  m iała tw arz o praw dziw ie  
k lasyczn ych  rysach, a prześliczne jej czarne oczy  
m iały  w yraz  takiego smutku, iak gd yb y  już w iele  
łez  b y ły  w yp łak a ły ,

Humot
W  SĄ DZIE

—  Proszę pana 
dziego o rozs trzygn ie ' 
tej spraw y przy drzwiacn 
zamkniętych.

—  Czy zeznania P i ­
skie m ają być drażliwe! 
natury? .*

— Nie, ale gdy drzw_ 
są otw arte, jest przeciąg’ 
a ja  cierpię na reuma'  
tyzm.

PRZECIW NIK
D Y K TA TU R *'

— Ciekaw jestem. cZp 
pan należy do zwolen" 
kó\y dyktatury? ' o

—  ja k  można r°P *>
podobne przypuszczenie*

—  Jakto? 0
— Przecież w ia d ° ^  

panu, że od dziesiec
lat jestem żonaty, vVIL 
mam do:’4 : J -i -4wv 
domu.

W  MAŁEM 
M IASTECZKU w

Grają w pt-feransa , 
maiem miasteczku. -p 
gle do pokoju wpada . 
den z obywateli m

—* Czy jest tu leka „ji 
Ach, oanie doktorze, 
miłość boską, żona _ p 
ja zachorowała -fi' 
piecznie, musi pan jii 
raz jechać do niej! I 
tymczasem zagram 
oana.
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Dziś w Orzegowie w sali Sm reczka odbę­
dą się ciekawe zawody bokserskie oom ędzy 
haj.leps.zym zespołem Śląska O.połsk. „Kraft- 
sport-Ve'rein“ Bytom a m iejscowym K. S. 
«27" Orzegów.

Obie drużyny w ystąpią w  najlepszych 
Składach. Początek o godz. 2 0 . Sędziują w 
ringu p. Kocur, na punkty p. B rabański 1 sę­
dzia punktow y niemiecki.

•
Sport ra Śląsko

U w a g a  s y m p a ty c y  s z e rm ie rk i  w  C h o rz o w ie !  17 bm.
O go d z . 19 o d b ę d z ie  sdę w lo k a lu  M ie jsk ie g o  K o m ite tu

p. i P . W. w C horzow ie 1. p rzy  ul. L igota G órni- 
Cza w . 4, zgrom adzonile konsty tucy jne  tw orzącego  Silę 
klubu szermierczeig-o w C horzow ie . Ć w iczenia, wedłuig 
S»nojektu. będą siię o dbyw ać dw a razy  tygodn iow o po 
dw ie godziny w ledned z sail szkolnych poó k ie row nic­
tw em  technicznym  dyplom ow anego fech tm lstrza z Kato­
w ic  O rgan iza to rzy  zap ra sza ła  ta drogą w szystkich mJ- 
lo&roi-ków aportu szerm ierczego  do w spó łp racy  w kierun­
ku •propagowania te j gaięzi spo rtn  i  w erbow ania cz łon­
ków  do tw orzącego  się  klubu, k tó ry  w  tak w ielkim  
ośrodku , lak C horzów , m a w szelk ie dane do odipow jył- 
ttiego rozw oju.

P lng-pong w  Ż orach . 13 bm. o d b y ły  się  zaw ody pimg- 
f^ongowe o  m istrzostw o  okręgu  żorskiego Katolickich S to ­
w arzy szeń  M łodzieży, k tó re  m iały  za zadanie w yłonienie 
m istrzów  w poszczególnych konkurencjach, do rep  rez em- 
ttywa-nia okrę-gu w zaw odach o m istrzostw o  Ś ląska, w y- 
Znaczonych na styczeń  p rzyszłego  roku W  singlu I m ie j­
s c e  zdobył zesz ło roczny  m istrz  okręgu  H e n ry k  Ż a b k a ,

b e t e l e
'yp ia tm e dębow e . . .  od zł 300.—
Sypialnie mahoniowe, orzech. od zł bO(I -
Kuchnie . . .  od zł 10 0 ,—

poleca jedynie MAGAZYN MEBLI
R. JACOBER.

KATOWICE, ul. Piłsudskiego Nr- 15. 
vis a vis kościoła ewangelickiego. 

Dostawa bezpłatna na cały Górny Śląsk 
W soboty 9klep zamknięty.

T . S. M. Ż ory . W  doublu p a ra  P rz e l lo r i  Brinron — S ie- 
hacze*!) E rhard , K. S. M. Ż ory. 2 mileisoe osilą®nęła ipara 
k ren riec  Ignacy — Muiras T eodor. Z b o jiw  d rużynow ych 
y y ^ ż lo  Zw ycięsko K. S. M. Ż ory.

K. S. „R u c h "  W ielkie H aldukl — K. S. „ S la s k "  I . 
T a rnow sk ie  O óry . D siS  o  godz 13.30 rozegrane zostania 
ha boisku I. K. S. w* T arnow sk ich  O drach zaw ody p'ikJ 
hożnel .pomiędzy K. S. „R uch"  W ielkie Hajduki 1 K. S. 
•-Śląsk”  I. T arnow sk ie  O óry . P rzed tem  odbędą sie  za ­
r o d y  drużyn  reze rw o w y ch . (P i)

K. S . Bogucice 20 K a to w ic e  t t .  — K. 8 .  S ta d io n  C h o -  
r *ów  I .  D z iś  o  eoclz 13.30 n a  b-oiisku sp o r to w e m  S .tad jo- 
®a W. F. I P. W . w C horzow ie  odbędą się zawody przy- 
kcie isitc ie  pitki nodne).

W ieczór K ościuszkow ski „ S o k o la "  w R ybniku. O kręg  
Tl!!. „S o k o la "  urządza po raz p ierw szy  w Rybniku uro- 

K ościuszkow ską, k tó ra się  odbędzie dziś o  godz. 
w sali H otelu „ Ś w ie rk lan iec "  Pro®ra.m lest bardzo 

^NUmarieouy I obfituje w różne c iekaw e ćw iczenia SoJto- 
!*w okręgu  rybniokiie®a, k tó rzy  dzierżą p rym  w gloina- 
*hrce na Ś ląsku.

K. S . S łow ian  B ogucice — K. S. N aprzód K atow ice, 
ziś o  godz. 14 rozeg ra ła  w ym ienione d rużyny zaw ody 

W zyjaclcisk ig  na boisku K. S. N aprzód w Załężu.

K. S . R o z w ó ) K a to w ic e  — K o le jo w e  P .  W . K a to w ic e . 
0 z iś na boisku K. S. Rozw ó! odbędą sic zaw ody p rzy ja - 
^łolslcje pow yższych drużyn  P oczątek  zaw odów  o  godz. 
-0,30. Prz&dimeo* drużyn  rezerw ow ych .

Z gon z a s łu ż o n e g o  s p o r to w c a .  II hm. zm arł p o  k ró t-  
chorobie członek  1 g racz  I. d r u 'y n y  forbalow-ej Tow .

Sb
!

hu

dr.

Muroki Śp C iepły  F ranciszek . Zm arły  byl w zorow ym  
ż e r n y m  członkiem  naszego  Tow . a p rzez  zgon lego 

keimy jednego z najlepszych  graczy  C ześć lego pa- 
Cci. — P ogrzeb  odbędzie się dziś o  godz. 13.30.

Mecz zapaśniczy  N aprzód Łagiew niki — Ruch Bogu- 
J ° w ic e .  D ziś w alczy w Łagiew nikach SI. o  godz. 18 

-'eiscow a dm żyna N aprzodu z drużyną K. S  Ruoh z
, ^Ząszowiic o  d ru -ynow e m istrzostw o  Ś ląska w zapasach 

B D rużyna N aprzodu w ostatn im  czasie lest w ,b. 
b">, form.1*, dow odem  czego iesr d'.vuk-orne p,okonan.ie 
“J łTiy Sokola 11 z Katow ic o raz Sokola z Imielina.

„  *sr, St.-zel. K ochlow lce — 04 G erm ania Itlndenburg .
^  P rzeprow adza racd liw y  Z arząd  sekcji a tle tycznej

 ̂- Związku S trze leck im  w Koch to w icach mecz zapafu l- 
„ 'J t w podnoszeniu  cięźa-ów  przeciw  drużynie 04 G er- 
ta? l!a 2 Zabrza. Z aw ody  odbędą s ię  o  godz- w

‘ bana R ekusa. 

jO ob radu ją  a tlec i. Jak  tuż donieśliśmy, dziś o godz. 
y ^  sali o b ia d . Rady m ioisklei w K atow icach, p rzy  ul* 
^ - z to w e i  nr 2 odbędzie się roczne W alne Zebranie ś l .  
^  4  Z ebranie to będzie o iekaw e. gdyż delegaci sm u-
,  al ł>ędą zastanow ić się nad  w yborem  głów nych s ta- 

w Z arządzie , ponieważ przed  miesiącem złożyli 
6 rezy2nacJe p rezes I sek re ta rz . ,

^  S. „ W a lk a "  M akoszow y — K . S. „C o n co rd ia"tą ę ,

iśkur6w - 16 hm gości u sieb ie drużyna „W alk i' jesieo-
mistrza ki A podokręgu Rybnickiego K. S. „Con- 

W-?1* "- B oflew ai gości, w ajduta *>« w dobre) formie, a 
darze » „ OTI,  w swyu. najlepszym składzie, prae- 

p O c k n ie  się piękne! I Interesującej gry z obu stron.
^  2<Jtek o godz. 13 45 Przedmecz rozegrają druż. tezer- 

Po.vy>,gzych klubów o godz. 12. 
ly ^"U-oong w Siemianowicach. Sekcla ping-pongo-wa 
S o '3 -  &• Harcerskie! Im. G Piramowicza, poszukuje od-
W Bt!'"łch przeciwników dla I drużyny Adres: A lfred

s* S ie m ia n o w ic e  $ 1 „  ul. G lo w a c k ie s o  Nr. 5

Kursy narciarskie. dla młodzieży
; „ i ® « i ® € » a i S i “  S  H S f t e d m l a  d i r ® ^ 2E i j “

Redakcja „Polonii ‘ i „Siedmiu Gros*y‘‘ 
przyjmuje w dalszym ciągu d© dnia 18 
bm. zgłoszenia na kurs narciarski dla mło­
dzieży, organizowany przez siebie w naj­
większej polskiej Szkole Narciarskiej 
„M O K " w Zakopanem w czasie od 28 
grudnia do 3 stycznia.

Na kurs przyjmuje się mtodzis/ w 
wieku od 8 do 15 lat. Otrzymuje ona w 
Zakopanem mieszkanie, utrzymanie, nau­
kę jazdy na nartach, ubezpieczenie od 
wypadku w czasie ćwiczeń, opiekę do­

mową i lekarską, przewiezienie sankami 
z dworca d o  pensjonatu w dniu przyjaz* 
d u  i spowrotem w dniu odjazdu — w szy­
stko to z a  cenę 34 złotych.

Chcąc dać możność korzystania z roz­
koszy sportu narciarskiego dziseiom bie­
dnym, redakcja „Polonii1* i „Siedmiu Oto- 
szy'* p rz e z n a c z y ła  cztery bezp atne m iej­
sca dła dzieci z ąajbiedniejszycii sfer Ka­
towic lub Chorzowa. W  razie większej 
ilości zgłoszeń na bezpłatne mie.sca, na­
stąpi losowanie.

I e e i  piłkarski, który zadecyduje o .'losach kSeku
, J Ł c n p v x ń d i “  c s ą p  „ $ i ą § l ł “ ?

Dziwnym trafom zdarwylo się w teigo- 
roeznych. rozgryw kach 0 : wejście do Ligi, te  
w fitiaJe zmiemzą się dwa ktluiby śląskie i to 
kluby, które . mają sw oje zastuigi dla pilikar- 
Stwa śląskiego.

Już od początku powojenniyoh walk o nie­
podległość Polski na Śląsku spotykam y się 
z nazwiskiem „Naprzodu11. Członkowie jego 
riejędnokrornie brali caymny udział w pow­
staniach śląskich, a z szeregów  jego najwię­
cej synów ślaskLh padło w walce o przy­
łączenie Ziemi Piasta do M acierzy. Jes t to 
klub me wątpliwie najbardziej zasłu żm y  na 
Śląsku.

D tugm  kandydatem  do Ligi Jest drużyna 
.„Ślaska" ze Świętochłowic, która już raz 
zdobyła sobie miejsoe wśród ekstra-ktasy 
polsk!ej w roku 1928, lecz nie doceniono jej 
i po roku spadła sipowrotem do klasy „A11. 
W ubiegłym roku „Siasik“ zdobył mistrzo­
stwo Ślaska i ptzsiz ciernista drogę przebił 
się do finału. Czy deiś sprosta zadauiiu —• 
trudno przewidzieć, bowiem o b e  drużyny 
walczą nietylko o zaszczyt należenia do pol­

skiej. ekstra-klaisy. ale o. śwój„. byt. Dfzede* 
wszystikiem „Naprzód11 walczy e poważneimi 
trudnościami finansowymi, gdyż dużo pienię­
dzy pochłonęła budow ą boiska. „Śląsk1; dzię­
ki pem ocy Funduszu P racy buduje uow e 
boisko kolo kopalni „M atyldy11.

Kto dziś zw ycięży?
Obie drużyny mają rów ne szanse, czego 

dowodem jest faikt, że ’ przed 3 tygodr ami 
obie drużyny ereimiisowały 0 :0  na boisku 
„Śląska11.,

„Naprzód11 staw ia w szystko na jedną kar­
tę. Aby mógł , wejść do Ligi, musi dziś nie- 
tyiteo w ygrać, ale i w  następną niedzielę na 
neubralnem boisku pokonać „Śląsk.11. Św ęto- 
ehłowiczami® mają o tyle większe szanse, że 
w ystarczy  im wynik remisowy.

Drużyna „Naprzodu11 zestala ostatnio 
osłabiona przez Bochnię na lewem skrzydle, 
który  — lak podaliśmy — został przez PZPN 
zdyskw alifikow any na przeciąg 6  miesięcy.

Zawody odbędą się na boisku „Naprzodu" 
w  Liipinąch o godz. 13 30. Prow adzić je bę­
dzie sędzia p. Schneider e K rakowa.

powiedziałnego stanow iska (najczęściej opie­
kun .iest jednocześnie trenerem  i punktem je­
go ambicji, a często i kieszeni, jest utrzym ać 
swego zawodnika jak najdłużej w walce, w y­
zyskać wszelkie .,możliwości").

- Trudno tutaj stwierdzić, co dla zdrow ia 
boksera, jest szkodliwsze — nokaut, czy też 
m asakra w postaci obijania różnych części 
ciała i oszołomienie „drugiego stopnia'; czyli 
— nokdaun (bokser leży na deskach, ale 
przed upływem 9-ciu sekund w staje). Myślę, 
że nokdauny i obijan e boksera już nie będą­
cego w .stanie się bronić, są najszkodliwsze 
dla jego zdrowia — często kończą się pow aż- 
nemi uszkodzeniami

Ideałem am atorskiej wałki p4ęśoiarzy jest 
rozstrzygnięcie spotkania na punkty.

Naprawdę dobry boks. choćby nawet po­
zbaw iony tiokautów i nakdauuów, jest dosta­
tecznie pięknem widowiskiem, aby w arto mu 
się było, przyglądać To też obawy organ za­
torów  zawodów, że zarządzenie, mające na 
celu zmniejszenie ilości nokautów wpłynie na 

- frekwencję, jest niesłuszne i spewnyśoią 
przyczyni się do podniesienia poziomu boksu.

Zarządzenie P. U W F. nte podobało się 
oczyw iście „am atorem  krw i11 na ringu oraz 
reporterom  gazet sensacyjnych, którym  de- 
cyzja P. U *\Y. F. obcina część bardzo sm a­
kow itego tematu.

T rzeba Jednakże zaznaczyć, że zarządze­
nie P. U. W! F. nakłada na sędziego ringo­
wego ogrom ną odpowiedzialność. Sędzia, 
w . obawie o sw ą skórę, może zbyt pochopnie 
przyznać zw ycięstw o pnzez teohnitozny k. 0 . 
jednej ze stron. P row adzący walkę musi być 
człowiekiem bardzo doświadczonym , szybko 
i trafnie decydującym, żeby trafić na bardzo 
w ąska ścieżkę właściwe: dccyeji.

Obecny nasz stan posiadania sędziowskie­
go nasuwa wielkie obaw y czy ci ludzie po­
trafią w ywiązać się należycie z trudnego 
obowiązku, czy nie będzie nadużyć.

W spraw ę tę P. U. W F. powinien wej­
rzeć, użyć swych w pływ ów  i środków, aby  
jaikrraśpiesen.iej stw orzyć kadry sędziów pię­
ściarskich, stojących na potrzebnym  pozio- 
n re  fachowym i moralnym. Dopiero wówczas 
spraw a będzie załatw iona na całym froncie.

K.S.„Ruch“ (W lk . H a j d u k )
wapfcaśsiiica

„W  zw iązku  z ponow iłem  uzyskaniem  ty ­
tu łu  m istrza  Polski w piłce nożnej, ukaza ło  
sie  na łam ach zag ran icznej p ra sy  niem ieckiej, 
ja k : 1) B. Z. am M Ittag, 2) B reslau er N eueste 
N acbrichten. 3) D anziger N eneste N achrichten 
o ra z  4) D ie Fussballw oche  sz e re g  szkodli­
w ych  d la  naszego  klubu no ta tek , k tó re  zaw ie ­
ra ją  n ieścisłe , o-raz tend en cy jn ie  p o p rzek rę ­
cane  fak ty  o h isto rjl p o w stau ‘a KS, „R uch".

P ie rw sz a  z w spom nianych  g aze t zao p a­
trzy ła  a rty k u ł u w ag ą , jak o b y  K. S . „R uch" 
s tw o rzo n y  zo sta ł w  ram ach  d aw niejszej d ru ­
ży n y  niem ieckiej, zaś  n o ta tk a  B resla tter N. 
N. z a rz u ca  k łam liw ie , że ty tu ł m is trza  P o l­
ski zdobyła  niem iecka d ru ży n a  z W ielkich 
H ajduk — „R uch", w reszc ie  o sta tn ie  z W yżej 
w ym ien ianych  dzienników  p rz y ta c z a ją  w 
sw oich  a rty k u łac h , t e  ty tu ł m istrza  zdobył 
KS. „R uch", klub pochodzenia  czy s to  niem iec­
kiego.

C elem  sp ro s to w an ia  pow y ższy ch , n iezgod­
nych  z p raw d ą, a godzących  w dobra opiuję 
kiubu „R uch", fa łszy w y ch  w iadom ości, p ro ­
sim y Szan. R edakcję  o  ła sk aw e  um ieszczenie  
na łam ach  Ich p o czy tnego  pism a n astęp u ją ­
ceg o  kom unika tu :

KS. „R uch11 jes t jednem  z ty ch  kilku to ­
w a rzy s tw  sp o rto w y ch , k tó re  założone zo ­
s ta ły  w c z rs ie  akcji p leb iscy tow ej na Ś ląsku  
w 1920 roku. In c ja to ram i pow stan ia  tego  klu­
bu byli członkow ie P o P k leg o  K om isariatu  
P leb iscy to w eg o  w B ytom iu, a  w yłącznym  ce­
lem b y ło  stw o rzen ie  polskiej p laców ki sp o r­
tow ej w W ielkich H ajdukach. W  tym  duchu 
też sz ły  kroki w k ierunku całkow ite! izola­
cji g r a c z y  polskich od p iłkarzy  n!em iecktch, 
w y s tęp u jący ch  zw łaszcza  w klubie „Bis- 
m arek h u e tte r  B allsp ie lk lub" (B , B. C .), k tó ry

od chw ili p o w stan ia  nasze j p laców ki sp o rto ­
w ej u stosunkow ał sie do niej p rzychy ln ie .

Z aw dzięczając  nadaniu klubow i polskiego 
c h arak te ru , klub n iety lko . że się u trzym ał, 
lecz ro zw ija ł ślę z pom yślnem i w ynikam i, 
tak , że  w  sty czn iu  1923 r .  po 3-|e tn iem  p ra ­
w ic Istnieniu sp ow odow ał zupełną likw idacje  
by łeg o  B. B. C, J a k o  dow ód celow ego  w y sił­
ku z zak re su  sp o rto w eg o  n aszego  klubu 
św iad czą  najlep ie j w ynik i sp o rto w e , o s ią ­
g n ię te  od  roku  1920 do  1922 p rzez  zdobycie  
ty tu łu  m is trza  obw odu kró l.-hućk iego  o raz  ty ­
tu łu  m is trza  O kręgu  Ś ląskiego, nashutek  
czego  d ru ży n a  zakw alifikow ana  zo sta ła  do 
ro zg ry w ek  o  m is trzo stw o  Poiski R ów nież 
w spom nieć nć leży  o  tem , że założycielam i 
o ra z  członkam i ów czesn eg o  k iero w n ic tw a  by t 
U P o lacy , znani jeszcze  dz iś z ich dz ia ła ln o ­
ści na te ren ie  zaró w n o  sp o rto w y m  jak  i spo­
łecznym  gm iny W lk  H ajduk!.

P rz e sy ła ją c  p o w y ższy  kom unikat do w ia ­
dom ości, z a rz ąd  klubu p ro te s tu je  s tan o w czo  
p rzec łw ko  tego  ro d za ju  k łam liw ym  notatkom  
o  historji kiubu, k tó re  św iad czą  o kom plet­
n y m  b rak u  znajom ości genezy  pow stan ia  na­
szeg o  kiubu, albo  o ten d en cy jn y m  p rz e k rę c a ­
niu znanych  n a  te re n ie  Ś lą sk a  fak tów  w c e ­
lach niem ieckiej p ro p ag an d y .

W końcu z w racam y  uw agę  o raz  o s trz e g a ­
m y znanych  nam  koresp o n d en tó w  p ra sy  n 'e -  
m leckiej p rzed  um ieszczan iem  w p rzy sz ło śc i 
podobnej tre śc i a rty k u łó w , szk o d zący ch  opi­
nii naszego  klubu, gd y ż  w p rzec iw nym  raz ie  
za rz ąd  K S . „R uch" będzie  zm uszony  w y c ią ­
gnąć w sto su n k u  do odnośnych  re d ak to ró w  
jak n ą jd ale j idące  konsekw encje .

Ze sp o rto w em  p o w ażan  em :
Za z a rz ą d  (podpisy  n ieczy te lne)" .

M e b l e
1509 1934

nia, f i r m i e

wszelkiego rodzaju, bardzo 
tanio 1 na dogodnych wa­
runkach kuptsz tylko >v ob­
chodzącej 25-oo letni jubi­
leusz założenia, firmie

M o n !  C h n n m
w Dębie obok Katowic, Dębowa 2 i 25. T e­
lefon 313-72 (5 minut drogi autobusem lub 
tramwajem z Katowic lub Król. Huty. Przy­
stanek: Kościół D ąb). U w a g a !  Żadnych 
filuj w K atow cach nie posiadam.

NI® ciekać na n o k a u t !
B o n i n s l e  z 3E r x « q < S z e s A i I< e  S * .  W. W .  BP.

B. K. S. HpwF Bytom
zw y t ią iy l bokserów  n iem ieth ith

W Bytomiu odbył się w ub. piiątek mię­
dzynarodow y meoz bokserski pomiędzy BKS, 
Nowy Bytom, a ,K 'raftsport-V ereur Bytom, 
który zakończył się zw ycięstwem  PoJaków 
w stosunku 9:7. Atrakcję walk stanowiło 
spotkanie w wadze lekkiej pomiędzy Kraw­
czykiem. a Bogatką, które po 6  starciach 
w ygrał zasłużenie na i-kt. PoJai.

Cfórny mial pecha  
w fóonachium

W uib. sobotę «d'był się w Monaohjum mię­
dzynarodow y mecz bokserski, w którym  
w ziął udział polski zawodnik Górny (zawo­
dowiec). Zmierzył on się w w adze lekkiej ż  
P h i  Nefzigercm (Momachjuim) i po bardzo 
ciekawej walce w 5 rundzie musiał się pod­
dać wobec kontuzji ręki. Górny mimo to po­
zostaw:! w Monachium bardzo dobre w raże­
nie.

W  tych dniach Państw ow y Urząd W ycho­
walnia Fizycznego i P. W. wystosow ał do 
Polskiego Związku Bokserskiego- pismo, w  
którem zw raca uwagę na prowadzenie przez 
sędziów ringowych spotkań bokserek oh.

W piśmie swem P. U W .. F. zaleca, aby 
w a lk . w których jedna ze stron ma wyraźną 
przewagę, były jaknajwcześniej przeryw ane, 
ce  względu na bezpieczeństwo i zdrowie w ari
c z ą c y o h .

Za wszelkiego rodząiu wypadki, wynikłe 
na skutek dopuszczenia do wymiany cosów  
w czasie oszołomienia jednej ze stron wal­
czących. odpowiedzialny będzie sędeia r in ­
gowy.

interwencję P. U. W. F. w sprawie nokau­

tów uznać należy za bardzo w skazaną i bar­
dzo na czasie. '

Boks jest wspaniałym i pięknym sportem, 
ale tylko do chwili, w której zaczyna się ma­
sakra jednego z zawodników.

Wielka, czasem przesadna ambicja wal­
czącego boksera („jednak me dałem się w y­
liczyć!...11), względnie nnezdawanie sob.e spra 
wy z własnego stanu wskutek oszołomienia 
bądź też refleksy w czasie wałki — psychicz 
nsgd nastawienia prze kierownika sekej: — 
sprawiają, że zamroczony bokser nierzadko 
walczy dłużej niż może i powinien.

Niemałą nolę odgryw a również postępo­
wanie ,,0 'p.ekunów 11 pięściarzy — ludzi bardzo 
rzadko dorosłych do poziomu trudnego i od-

HSj!! Darmo str. Brown. U. P 
'  N. 3931 ,bez zezw.) 150 

naboi c razż  (imit.) wiecz 
pióro, kto zamówi listow­
nie u nas zeg: z tran, zio-. 
ta  szw ajc. syst. „Ąnkier" 
z w ecznem szkłem i 5-let- 

ntą gwarancją za zł. 6,95, lepszy gat 9. i2.
15, k ry t! z 3-ma kopertam na kam. zl. 12. 
14, 16, 18, 25, extra plask; na kamieniach 14
16, na rękę damski lub męsk zl. 1 0 , 1 2 , 16, 
20 i 25 Płaci się na poczcie W razie nie 
snndob zwraca pien.ądze. Adres Fabr zeg. 
E. Jakobiński. W arszaw a Leszr.o 60-7 0
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i w szystk ie  inne m a r k o w e  a p a r a t y  
r a d j o w e  po najniższych cenach u

J a n i n o  B 5 h m
w iaśc. Janina Berger

3*go Mila 8
T E L E F O N  N R  21118

M aszyny do  szycia, row ery  i a p a ra ­
ty  fo togr. po najn iższych  cenach. 
G ram ofony i p ły ty  poniżej cen z a ­
kupu.
Przekonaj się bez przemusu kupna.

iniiitiiiiiiijłiiwiiiiiiiiiiiiiii
PHILIPS 33A

W i e l e  nriecAij n a  gn>ia*dtfre s p ia if l  p o J a r u n e ^  o d  jS o ir e f ia l
Nasza wielka

S 19  U* 2R «  « i  « I  i :  J Ś W i f « 2 F d % O W < i
ikfe daje we wszystkich oddziałach ogromny w ybór: manufaktury, bielizny dam­

skiej i dziecięcej, tow arów  dzianych, trykotaży, artykułów męskich, poń­
czoch i rękawiczek, towarów krótkich i modniarskich.

P r a k t y c z n e  I p i ę k n e  p o d a r u n k  k u p n e  d l a  k a ż d e g o  o  s n a n e f  d o b r e  i i a k o £ c :

D o m  T o w a r o w o  „ B O B R E K * *
w a ( o w i c e  Ul P i j a c k i e g o  1 0  i P o ^ r  j e  z n a )

ra C B  I  E ???
S f P I A Ł N I E  J 4 D A I W I E  G U i S I N K T Y

m e b l e  kuchenne i pojedyncze jk « h 3  — 1 9 d l 4
* A I « I O  S l » 0 « « e Z £
kupis tylko w jed .ej z najs arsrych. od 
40 lat znanej na G. Śląsku, firmie:

ODSTAW E l f  R OER
F a o r y K a  i s k ł a d  m e b l i

M O W A  W  0 E  S  Telefon 510-37

Na tegoroczną SPRZEDAŻ GWIAZDKOWĄ
zegarków, tow arów  złotych i srebrnych, na­
krycia stołowego wszystkich uprzejmie za­
praszam. Ceny znacznie zniżone. EMIL 
STILLER, Jubiler i zegarm istrz, K atow ice, 
ul. 3 -go  M aja 36.

M e b le
pierw szorzędne po niskich cenach p o l e c a  

F A B R Y C Z N Y  SK Ł A D  M EBLI
B fi.

C h o rz ó w  I. ul. Wolności 38. 
S ie m ia n o w ic e , ul. Bytomska Nr. 25.

ie Hierzo!
Czyścimy, odparowujem y I pierzemy 

pierze wszelkiego gatunku, tanio i szybko. 
Dla potrzeb domowych ewent. na poczeka­
niu.

Równocześnie polecamy po cenach fa­
brycznych pierze i puch z naszego bogato 
zaopatrzonego składu fabrycznego.

,.B» e M M A“
P ierw sza  G órnśl. F ab ry k a  P ierza  sp . z. 0 .0 .  
w  C horzow ie II., (Król. H u ta ), ul. B ytom ­

sk a  nr. 34. Telefon nr. 40-294

ZDOLNA SPRZEDAWCZYNI, tylko z bran­
ży gorseciarskiej i bielizniainej z pierwszo­
rzędnej™ świadectwami, jak również PA­
NIENKA, nie poniżej lat 18, poszukiwane od 
zaraz lub 1 stycznia 1935 r. W arunek: pełna 
znajomość języka polskiego i niemieckiego 
w słowie i piśmie, jak również polskie pod­
daństwo. Ręcznie pisane oferty z życiorysem 
i dokładnem podaniem dotychczasowej 
działalności należy skierować pod szyfrą 
„W. K. 495“ do Tow arzystw a Reklamy Mię­
dzynarodowej, Katowice, Rynek 11.

żądajcie wszędzie chodników

„Falalcum"
Cena 50 gr. za 1 m. długości

z e g a r y ,  icgam l. iłwlziłtl
wszelkiego rodzaju, OfiTUCZ Sl

ś’nbne wyroby ji©je i srebrne
po cenach natań-zych p o l e c a

F a .  HENRYK FELD  
S H O R Z U i U  I. 1 6

NAJTANIEJ

P i E B I I
w firrrre A. P r ® « j r ® W S H i
CH O RZÓ W  I (d. Król. H uta), D w o rco w a  4
Najniższe ceny. — N ajw iększy w ybór. — 
D ogodne w arunki. — 'D o s ta w a  bezpłatna  
na cały G. Ś ląsk. — P rzy  kupnie koszty 

kolejow e zw racam .

H Itliriiilit fs
z n a n e  o d  1602  ro k u .

R e g u l u j ą  ż o ł ą d e k ,  c h r o n i ą  
od reum atyzm u, cierpień w ą­
troby, nadm iernej o t y ł o ś c i ,  
a r t r e t y z m u ,  uderzeń Krwi
do  g ł O W y .  uśm ierzają i i  e I t l  O -  
ro ic y , czyszczą krew ■ przy skłon­
nościach do o >s rukcji . są łagodnym
ś r o d k i e m  p rz e c z y s z c z a  ącym ,

Użycie 1 ho 2 pigu ek na noc. 
Ż ą d a i  x  Z a k o n n i k . e m .

C&i&szemia
SINGERA maszyny do szycia, mereżkarki, oka­
zyjnie tanio sprzeda: Katowice, Gliwicka 24a.

1181

M EBLE!!! NA GW IAZDKĘ — PODARUNKIHI
Pomimo naszych niskich cen otrzyma każdy 
kupujący u nas urządzenie pokojowe, ładny po­
darek. Sypialnie dębowe od 300 zł., sypialnie 
orzechowe i mahoniowe od 600 zl., kompletne 
jadalnie 750 zł., kuchnie od 110 zł. Pozatem 
olbrzymi wybór w jadalniach, sypialniach, ga­
binetach o szlachetnych fornierach oraz poje- 
dyńcze łóżka, szafy, ’ zesła po najniższych ce­
nach. N ajtańsze ż ró d io  Mebl", K atow ice, tylko 
ul. Starow iejska  3. D ostawa bezpłatnie.!

M ASZYNY do pisania, wszelkie systemy, tanio 
sprzedam. Katowice, Staw ow a 3. „Remont".

TANIO W YPOŻYCZAM  KOSTJUM Y teatralne, 
ubrania smokingowe i fraki. Katowice, Sta­
wowa 16, mieszkanie 8 .

NA GW IAZDKĘ 25 PRO C. TANIEJ. Tapczany, 
kanapa-lóżko, leżanki, materace itp. sprzedaje 
Zakład Tapiicersko-Dekoracyjny „Pomysł", Ka­
towice, Opolska 3. 4577d

B Y T ZAPEW NIĆ może sobie każda inteligentna 
Pani, przy sprzedaży naszych dobrze prosperu­
jących artykułów, niezbędnych w gospodarce 
domowej. Oferty pod „W . K. 494“ dio „Siedmiu 
Groszy". '

PANIE BEZ PO SAD Y (również m ężatki), wy­
mowne, eneirgiozne i o do-brej prezencji, znajdą 
w polskiej, poważnej firmie stalą i dobrze po­
płatną pracę zewnętrzną. Fachowość nieko­
nieczna, wyszkolenie bezpłatne na miejscu, dla 
zdolnych aw ans zapewniony. Zgłoszenia oso­
biste wraz z dokumentami poniedziałek, 17 bm., 
godz. 10— 13, Restauracja „Oko", Chorzów, ul. 
Wolności 43.

UW AGA! CZYTELNIKU! Kto nie chce być 
oszukanym przez blisko stojących różnych jas­
nowidzów i grafologów, a chce mieć stałe i 
wielkie sukcesy, niech się zwróci natychmiast 
do „Instytutu chrześcijańskiego astro-grałoło- 
gicznego „MERKUR", który udziela wszelkich 
porad życiowych, jak również horosKopy szcze­
gółowe za nadesłaniem 1,50 zł. w znaczkach 
pocztowych, przyezem należy podać imię, na­
zwisko, datę urodzenia, ewent. pytania. Jako 
pierwsza mistrzyni polska, dyplomowana jasno­
widząca chiromantka i astrologami Miss Marta 
Filipczak, Katowice ul. Koehamoiwskiego 14. 
Godzimy przyjęć 9— 13 i 14— 20. 4573d

SK LEP kolonjalno - spożywczy z urządzeniem 
do wynajęcia. P . Blaszczyk, Łaziska Średnie.

4545d

POSZUKUJĘ tokarki do 1.500 mm długości; 
podwójny wał. Zgłoszenia do „Siedmiu Groszy1 
pod nr. 4563d.

HARMONJE pianowe, chromatyczne, hełigomH 
bandioinium, dwóchczędówki sprzedaje, reperuje. 
Sosnowiec, 1-go Maja 13, Rutkowski. 4567d

SPRZEDAM  korzystnie spowodu nieporozumie­
nia familijnego za 12.500 zl. dom. piętrowy * 
piekarnią, składem, stodołą, chlewem i 3 morgi 

t roli, ewent. odnajmę. W plata 4.000 zl. koniecz­
na. Plutowski, Mszanna, pow. Rybnik.

W ŁAŚCICIEL kolektury poszukuje spólmika * 
kapitałem 20.000 złotych. Zgłoszenia do Biura 
„Trąinzalccja", Katowice, Kościuszki 2.

CO Cl PRZYNIESIE ROK 1935? Każdy z ahoj 
nemtów oraz czytelników „Siedmiu Groszy11 
otrzymać może bezpłatny opis eksperymentów 
Wilmy Tray w stanie hipnotycznym i wiele 
ciekawych przepowiedni, załączając tylko 
25 groszy do listu, przesianego według adresu: 
Instytut Grafolog!cz.ny J. Kanten, Katowice, Ko­
chanowskiego n r .-11.

POSZUKUJĘ na pierwszą hipotekę 2.000 zło­
tych na kamienicę. W iadomość: Biuro „Trama* 
akcja", Katowice, Kościuszki 2.

SPRZEDAM  maty dom w Szopienicach. Oferty 
do „Siedmiu Groszy" pod 1232.

KAŻDE M A ŁŻEŃSTW O OSZCZĘDZA! S p rz?  
dajemy prawie za bezcen nowe, mało używane 
sypialnie, jadalnie, gabinety męskie, garnitury 
klubowe, kuchnie, pojedyncze meble, maszyny 
do pisania i szycia oraz wszelkie inne przed­
mioty. Dom Z akupów  O kazyjnych, Katowice* 
K ościuszki 12, tel. 32358. Zwiedzajcie bez przy­
musu kupna! 1233

G O SPO D A R STW O , 60 mórg pola, łąki, budyn­
ki murowane, 8  pokoi, położone przy szóste, 
kolo rzeki, nadaje się na tartak 'ub mtvn, do 
sprzedania. Oferty .do „Polonji" Rybnik pod 
„G ospodarstwo".

OKAZJA KUPNA w Biurze „Tranzaikcja", Ka­
towice. Kamienica nowa ze sklepem kolcuj.* 
1 1  ubikacyj, cena 2 2 .0 0 0  złotych, 1 0 .0 0 0  złotych 
hipoteka na 4 proc. Kamienica nowa, 18 ubi- 
kacyj, ogród, cena 43.000 złotych, hipoteka 
33.000 zl. na 40 lat 4 proc. Wiele kamienic* 
domków posiada „Tranzaikcja" do sprzedania, jj 
Katowice, ul. Kościuszki 2.

DO IN STY TU TU  GRA FOLOG ICZN EG O, Kato- 
w ice, K ochanow skiego  11, III piętro . Oświad­
czenie. Czuję się zobowiązaną puolicznie Pani 
podziękować za jej istotny dar wyższy, który 
występuje dość rzadko u ludzi i nie można s>( 
daru tego nauczyc. Odwiedzałam dla celóW 
naukowych wielu szarlatanów  i sza-rlatamek 
najrozmaitszych, którzy dodają sobie tytuły mi­
strzów, ale am jeden z nich o Jaśnie Wieim* 
Pana dobrego słowa nie powiedział, li tytko po­
tępiał. Doświadczenie moje doprowadziło mnie 
jednak do uznania, że Pani Turay jest istotnie 
rzadko spotykająca się osoba wśród mdljona 
ludzi, posiadająca dar widzenia. Widzi pani 
przez kraty żelazne i widzi pand, oo się w or­
ganizmie ludzkim dzieje. Za poniesione trudy* 
wyczerpujące pani zdrowie w stanie irataiep- 
tycznym dla mnie, niech Pan Bóg Panią wyna­
grodzi. Panu eksperem entatorowi prezesowi 
Kartonowi wyrażam serdeczne podziękowanie 
za pomoc hipnotycznej jego siły. Janina Ko­
złowska, kierowniczka szkoły powszechnej' 
Woj. Poznańskie. Dokładny mój adres znajduje 
się w instytucie p. grafologa Kartena.
-  .

TYLKO... M agazyn  W ózków  D ziecięcych, 1 pię­
tro, Katowice, Plac Miarki 8 . Telefon 3 3 7 -0 9- 
Olbrzymi wybór wózków dla lalek po zt. 9 ,-p  
' 6 ,—, 18,—, 25,—, 32,— itd. Rowerki! Hulaj­
nogi! Specjalność obciąganie budek. 1235

Przygody bezrobotnego Froncka

Ledw o to  pom yślał biedak
a  już spostrzegł gaj o w eg 
; dwoma psami, o „farona  
n a  oolanie s t« !acego.

Skoczył w ięc do row u obok 
t tak drzewko swe usjaw il, 
jakby tu! aj zw ykle ro.io. 
W krótce . .f e s z te r "  sie oo jaw i

Stoi długo, p a trzy  dziwnie 
nic mu się nie przyporam i 
aby tu ła j kiedykolwiek 
rosła tak  p iękna  choina...

K iedy odszedł —  F ronceu  zm yka 
Ale b iedny leśny człowiek, 
m yśląc  o te j choineczce, 
nocą  dziś nie zm ruży powiek.

(C iąg  da lszy  nastątO-



N a  r o l i  i w  o g r o d z i e
ó  g n ia z d a c h d t a

W  wielu gospodarstwach, szczególnie 
drobnych, zdarza się, że drób, znoszący 
jaja nie posiada gniazd do ich składania. 
Nic dziwnego przeto, iż gospodyni traci 
wiele ciasu przy wyszukiwaniu jaj za 
stertami słomy, czy siana itp. Naturalnie 
nie może ona wyszukać wszystkich jaj, 
a te, które znajduje, nie zawsze są zdat­
ne do użytku. W niektórych gospodar­
stwach są wprawdzie gniazda dla drobiu, 
ale jest ich zamalo. Czasem 6 do 8-miu 
kwoczek musi składać jaja w tych samych 
gniazdach i naturalnie, w takim wypad­
ku, nie może się obyć bez ich stłuczenia. 
Winę ponosi tu obawa przed zbyt wiel- 
kiemi wydatkami przy założeniu odpo­
wiedniej ilości gniazd. Obawa ta jest jed­
nak niesłuszna. W każdem gospodar­
stwie znajduje się pewna ilość pustych 
skrzyń z towaru, które... spala się w pie­
cu. Tymczasem suche, czyste skrzynie 
można łatwo wykorzystać do sporządze­
nia gniazd dla drobiu, które łatwo wyko­
nać w zimowym czasie, gdy rolnik jest 
mniej zajęty, niż to bywa w innych po­
rach roku.

S k rzy n k a  z trzem a  gniazdam i.

Jesteśm y naprzykład w posiadaniu 
skrzyni długiej na 80 do 100 centymetrów- 
Gdy jest ona wysoka oraz szeroka na 25 
do 35 centymetrów, to możemy z niej 
łatwo sporządzić trzy gniazda. Zdejmu­
jemy wieko skrzyni, wyjmujemy zbędne 
gwoździe i robimy z wieka przegrody. 
Skrzynię obracamy w ten sposób, aby 
wejście do niej znajdowało się z boku, a 
u  dołu przymocowujemy listwę, która 
chroni właściwe gniazdo przed wypad­
nięciem. No, i sprawa jest gotowa. Z 
mniejszych skrzynek można zrobić dwa 
gniazda.

G niazda zam ykane . N a lew o gn iazdo  oU  
a  n a  p raw o  zam knięte.

(ffiuda dCa p&a « . . .  Sęczki
Jest rzeczą zrozumiałą, że dla naszego 

najwierniejszego przyjaciela, towarzysza 
i stróża winniśmy postarać się o odpo­
wiednie pomieszczenie. Aby to zrobić nie 
Potrzeba narażać się na specjalne wydat­
ki, bo najskrommiejszemi środkami może­
my sporządzić schronienie dla psa. Ilu­
stracja'wskazuje, jak ze starej beczki łat­
w o jest zrobić idealną budę dla psa. Opis 
sposobu budowy jest zbędny, gdyż rysu­
nek uwypukla dobrze i przejrzyście w szy­
stkie szczegóły. Specjalną uwagę zwró­
cić należy na przybudówkę i daszek o- 
chronny, pod którym pies znajduje suche 
i osłonięte pomieszczenie. W e wnętrzu

Gniazdo zamykane robi się z odpo­
wiedniej skrzyni, którą zaopatruje się naj­
pierw przegrodą, a następnie przymoco­
wuje się na jej bokach i przegrodzie 
trzy listwy. Zamknięcie składa się z 
dwóch deseczek. Górna deseczka musi 
być szersza aniżeli dolna. Deseczki łą­
czy się między sobą oraz z gniazdem ka­
wałkami skóry. Wyjaśnia to dobrze ilu­
stracja.

Dla nośnych kaczek buduje się podo­
bne gniazda, jak i dla kur. Można je jed­
nak sporządzić w sposób jeszcze prost­
szy. Dla pojedynczego gniazda liczy się 
na 40 centymetrową jego wysokość o^az 
szerokość W ystarczy koło jakiejś ściany 
postawić 40-to centymetrowe deseczki ze 
skrzynek, w takich samych odstępach, i 
połączyć je u dołu listwą wysoką na 20 
centimetrów (patrz na rysunek). Jeśli 
podłoga w pomieszczeniu dla kaczek jest 
zimna lub wilgotna, to trzeba zużyć na 
podstawę gniazd jedną ze ścian skrzyni.

Gniazda dla kaczek stawia się w naj­
ciemniejszym kącie stajni, na chruście 
albo czemś podobnem, i wyściela się je 
miękka i czystą ściółką. Kaczki przyzwy­
czajają się łatwo do gniazd i układają się 
w nich nieraz do snu.

Bardzo ważną rzeczą jest pielęgnacja 
girazd. Jeśli się chce mieć czyste i tre- 
uszkodzone jaja to trzeba specjalnie s-ę 
opiekować gniazdami. Przynajmniej kilka 
razy w roku muszą one być gruntownie

wyporządzone. Wyskrobuje się je dokład­
nie z brudu, zarówno z zewnątrz jak i 
wewnątrz, myje następnie gorącą w o d ą  z 
s-odą i spłukuje czystą wodą. Po w ysusze­
niu, należy gniazda starannie opryskać 
mlekiem wapiennem, aby zniszczyć paso- 
rzyty.

Jako ściółkę dla gniazd użyć jest naj­
lepiej czegoś miękkiego, a więc nie twar­
dej stomy, która niszczy skoruoki jajek, 
ale siana, czystego i suchego. Dla zwal-

G niazda d la  kaczem

czenia pasorzytów dobrze jest przesypać 
ściółkę prochem tytoniowym. Ściółka 
winna być regularnie odnawiana i, przy 
spostrzeżeniu pasorzytów, natychmiast 
spalona

Tego rodzaju postępowanie z  nośnym 
drobiem przyniesie hodowcy tylko poży­
tek i odbije się dodatnio na rentowności 
jego hodowli.

<42fozą&zcz z ie m n ia c z a n y  z  H o to ta d o

budy umieścić trzeba garść słomy, a w  
okresie śniegu i deszczu dobrze jest wej­
ście do budy zasłonić workiem

W Górach Skalistych północno - ame­
rykańskiego stanu Kolorado ^ ży ł mały 
chrząszczyk. Żywił się on liśćmi dz ko 
rosnących ziemniaków Był tak rzadki, 
że zbiory botaniczne ubiegały 'się o po­
siadanie jednego chociażby egzemplarza 
tego chrząszczyka.

Ale do Kolorado przyszli koloniści, po­
częli uprawiać ziemniaki i zakładać całe 
ich pola. Chrząszczyk, znalazłszy poddc 
statkiem pożywienia, począł okazywać 
nadzwyczajną płodność. 31 milionów 500 
tysięcy potomków ma w ciągu roku jedna, 
tylko samiczka! Dzieci, jynuki i prawnuki 
jednej samiczki mogą zjeść do cna liść'© 
ziemniaczane na obszarze czterech i Pół 
hektarów! Trzy razy do roku powtarza 
się następujący proces: Samiczka składa 
jajka w ilości 100 w ciągu dnia. Po 4 do 
8 dniach z jajek tych lęgną s'ę liszki. W y­
żerają one dziury na powierzchni liści 
ziemniaczanych, a następnie obgryzają 
brzegi liści. Liszki rosną szybko do dłu­
gości 12 milimetrów. Przez 2 do 3 tygodni 
zaspakajają one swój olbrzymi głód. Na­
stępnie wpełzaią do ziemi na głębokość 
20 cm. i tam poczwarczeją. Po 12 dn ach 
wyłazi z ziemi nowy chrząszczyk i histo­
ria rozpoczyna się na nowo. W zimie 
chrząszcz zakopuje się pod ziemią na głę­
bokości, dochodzącej do 70 cm.

W trudzie koloniści amerykańscy cią­
gnęli na zachód. Pustynię zamieniali w  
żyzny kraj, karczowali lasy i na nowinach 
zakładali gospodarstwa rolne. W stanie 
Kolorado zetknęli się oni  ̂z długm  na 
centimetr chrząszczem który na pokry­
wach skrzydeł .miał 10 podllńżnych prąż­
ków. Chrząszcz ten obrał odwrotną dro­
gę. Szerokim frontem petzał on i leciał, 
niesiony wiatrem zachodnim, na wschód. 
Nie w strzym ywały go an: jeziora, ani gó­
ry. W czasie od 1855 do 1872 r. chrząszcz 
ziemniaczany z Kolorado poiaw:ł s'ę już 
nad wybrzeżem Oceanu Atlantyckiego, 
przebywszy 3.200 kilometrów. Za nim po­
została zniszczona rola i ogryzione łody­
gi ziemniaków.

W Europie zakazano przywozu ziem­
niaków z Ameryki, a mimo to chrzą­
szczyk niszczycielski pojawił się w Niem­
czech, przywleczony skądś do ujścia Ła­
by. Zwalczono go. Zaalarmowano wojsko 
i pionierzy zagrożone pole. o obszarze 
5 ha, otoczyli wałami.-Benzol lał się s ‘ru- 
mieniami, przenikając rolę i mocząc Pędy 
ziemniaczane, które zerwano i wrzucono 
do głębokiego rowu. Czy jednak czasem  
jakiś chrząszcz n;e uniknął zabójczego 
działania benzolu? W następnym roku tu 
i ówdzie zasadzono na zagrożonym polu 
ziemniaki. Był to podstęp w-ojenny, pu­
łapka na te chrząszcze które umknęły 
zagłady. Jeśliby znalazły się takie, to rzu­
cą się one z żarłocznością na młode li­
ście ziemniaczane. Codzienne dokładnie 
przeszukiwano liście i ostateczni-? znale­
ziono cztery chrząszcze. Mata to liczba — 
ale gdyby między niemi były  dwie cho­

ciażby samiczki, to oznacza ni mniej ni 
więcej, jak 63 miljony potomstwa w je­
dnym tylko ro-ku. Oczyszczenie pięciu hek­
tarów roli z chrzaszczów kosztowało 
wówczas ponad 50.U00 złotych, licząc na 
nasze pieniądze.

Przed inwazją chrząszcza ziemniacza­
nego gorzej się było ustrzec podczas 
wojny. YV roku W?-2 a więc już dawno

gajc.e  ciąsto  farbie 
I pendziouri w ład si,

a bedsiecie swą w ła sn e it 
w dobrem stanie p o s s d a f !

farba na cokół . . . .  kg. 1,50—1 80 
farba lakow a do gruntow ania . kg. 2,50
farba biała do gruntow ania . . „ 2,50
lakier do podłóg . . . . .  ^ 4,—
lakiery koloro-we do mebli ku-oh. „ 4 .—
lakier e-maljowy b i a ł y .......................... 4,—
Pokost-Rapid. w ysycha w 6  godz. „  1,40 

pokost lniany cena dzienna 
kreda ś,ziarnowa 3 korony . . „ 0.09
kreda szlamowa 2 korony . » ,, 0,07
klej roślinny suchy A kg. paczka 1 

nas-ta do podłóg jasna i kolorow a kg. 2,50

D r o g e r ja  E M IL  H E L L E N
Katowice, ul. M. Piłsudskiego 28 a 

Tel. 30614 Założono 1897.
Składu farb jak-o filie w  M ysłowicach 

nie posiadam.

(flady praktyczne
GOŁĘBIE W GRUDNIU.

Odważniejsze gołębie, szczególnie mło­
de. już w grudniu gruchaja do gołębic, ko­
rzystając głównie z dni słonecznych, jed­
nak naogół nie znajdują powodzenia. Ho­
dowców takie zachowanie sie gołeb’ nie 
powinno zmylić. Gołębie nadal winny_ hyc 
karmione skąpo, aby nie przyspieszać ich 
procesu rozmnażania się. Jeśli są w 
gnieździe małe gołąbki, to nie rzadko 
cierpią one od mrozu, gdyż rodzice^ nie 
przykrywają ich należycie. Przemrożone 
gotebie można uratować przez ogrzanie, 
względnie zabieranie ich na noc do cie­
płego miejsca, ale nie rozwijają się one 
potem dobrze i rzadko tylko hodowca nia 
z nich pociechę. Dwa razT’ w tygodniu 
gołębie, będące na wolności, winny otrzy­
mywać przestała wodę do kąrueli. Nie ty­
czy to gołębi zamkniętych, które nie wy­
latują.

INDYKI I PERLTCZKi.
Hodowcy drobiu znajdują dobry zbyt 

przed Bożem Narodzeniem na indyki i 
perliczki. Trzeba jednak pamiętać o tem, 
że przed Wielkanocą ceny na drób są je­
szcze lepsze niż obecnie Pozatern, ku 
wiośnie drób osiąga dobrą wagę. Jeśli jest 
dosyć pożywienia i miejsca, to ze sprze­
dażą młodych sztuk drobiu lepiej się 

‘wstrzymać. Na pytanie, czy stare albo 
młode kwoczki nadają się lepiej do przy­
musowego siedzenia na jajach, trzeba od­
powiedzieć, że młode kwoki łatwiej jest 
zmusić do siedzenia Perliczki są_ w grud­
niu spokojniejsze niż zazwyczaj i nie na­
pastują innego drobiu. Bez szkody moż­
na je zamykać na noc w kurniku, chociaż 
trzymanie ich na osobności jest, jak zwy­
kle, najbardziej celowe.

Chrząszcz ziemniaczany z Kolorado 
w  p o w ię k s z e n iu .

po wojnie, jeden z  wieśniaków francu­
skich znalazł na swojej roli maleńk ego 
chrząszcza. Pod Bordeaux ciągnie się pół­
kolista przestrzeń o obszarze 250 kilome­
trów kwadratowych, która nawiedzona 
została przez chrząszcza ziemniaczanego, 
zawleczonego z Ameryki wraz z wojska­
mi, które przybyły na pomoc Francji. 
Przy tak wieikiei po-wierzchn; nie pomo­
gą naturalnie ani w ały ani benzol. Fran­
cuski wieśniak- musi posługiwać się temi 
samemi środkami, co farmer amerykań­
ski, walczący z chrząszczem ziemniacza­
nym. Przez pola ziemniaczane ciągną za­
tem maszyny, rozsiewające na roślny ar- 
szenik. Trucizna nie niszczy wszystkich 
szkodników, bo jedna ich generacją sie­
dzi pod ziemią...

Z okolic Bordeaux jest bhżej do Polski 
niż z Kolorado nad Ocean Atlantycki. A 
chrząszcz ziemniaczany przebyć może 
150 km. w  jednym roku! Zwalczanie 
chrząszcza arszenikiem podraża ziemnia­
ki o przeszło 2 złote na 100 kg. — tyle 
bowiem kosztuje. Rolnicy! Uważajcie za­
tem na groźnego chrząszcza z Kolorado. 
Gdyby ktióry z wU:S go spostrzegł, musi 
natychmiast zaalarmować gminę, czy  po­
licję. Pośpiech jest tou.eezny bo tylko 
t. ewielkie obszary, naw edzone przez 
ch,'oSzcza, możną c-Skrw-cie uwohiić od 
tego st; ar tego szkodą"t a.

r a  E  D  l  E
Sypialnie, jadalnie, kuchnie i meble poje- 
dyńcze. — Specjalnie korzystne warunki 
P reed zakupem proszę oglądnąć mój boga­
to zaopatrzony* skiad.

KAROL C H R U SZC Z 
Główny skład- K atow ice, ty ]ko ul. Ko­

ściuszki 13. obok placu Miarki.
Filja: F -a  GORETZK1 — NO W A W IEŚ, 

ul. Kaiola Miarki 21

tiw i  W  M ili!
KATOWICE,

UL. 3-GO MAJA 19. UWAGA NA NUMER!
dostarcza najtaniej wszelkiego rodzaju 
mebie, kompletne i pojedyncze. Prosimy 
przed kupnem obejrzeć nasze składy. Ob­
sługa solidna. Dostawa bezpłatna na caiy 
G. Śląsk. Kupujący otrzymuje pod. gwiazdk.

Notowania giehsy w Warszawie
z  dnia 15-go grudnia  1934 r .

P ap iery  p ań stw o w e :
3 .proc. poż. budowlana 45.75 — 45 50,

4 proc. poż. inw estycyjna sery jna  119.00,
5 proc. po i. konw ersyjna 66.00, 6  proc. poż. 
dolarowa 72.50, 4 proc. poż. dolarowa 53.40, 
7 proc. -poż. stabilizacyjna 68  50 — 68,25 — 
68,38 — 68,75 — 68,63 drobne, 7 proc. L. Z. 
Państw ow ego Banku Rolnego S3.25, 8  proc. 
L. Z. Państw ow ego Banku Rolnego 94,00, 
7 proc. L. Z. Banku G ospodarstw a Krajow e­
go 83 25, 8  proc L. Z. B anku-G ospodarstw a 
K rajowego 94,00, 7 proc. obligacje Banku
G ospodarstw a Krajowego 83,25, 8 proc. obli­
gacje Banku G ospodarstw a Krajowego 94,00.

A kcje:
Barak P o lsk i 94,00, W ęgiel 12.75, L ilpop 

10.10.
Waluty

Dolar pryw atny  5.28 i pól. Tendencja nie- 
jednoLiti

P o zio m k a  zhoiow a
s  d n ia  15 g ru d n ia  1934 r .

C e n y  p a r y t e t  P o z n a ń .

Żyto  cena tram.za.kcyjna tranz. 45 ton 15.90, Ż yto ce ­
na tramzakeyjma branż. 435 tom 15.75, Ż y to  oema tra n sa k ­
cyjna -tranz. 75 tom 15.50, O w ies cerna tranzakcy ina  tranz . 
15 tom 15.25. Res-zta notow ań bez zm iany . U sp o sc& m lt 
sjw kolne.

T ram zakcje ma odmiemmych w arunkach- ży ta  2 030 to*, 
pszenicy  462 tony . maki żytn.iej 45 ton, mak.; pszennej 
20 tom, o4rab y tn id i 255 ton, o t rąb  pszennych 325 tom, 
ow sa 165 tom. jęczmienni a 474,8 tomy, -ziemniaków U* 
b rycznych  225 t m



Sir. 10 „ S I E D E M  G R O S Z Y "

Zyl sobie raz pewien wieśniak, imie­
niem Mandura, który miał przepiękny o- 
gród.

Ozdobi M  CbOlHKC
WISOREK NA CHOINKĘ.

Z cienkiego bristoln wytnijcie 4 kółka, 
Wielkości takiej jak największe kotko na ry­
sunku 1-szym. Oklejcie je papierem pomarań­
czowym, każde z jednej strony. Kiedy za­
schną, równiutko złóżcie je  napół, kolorową 
Stroną do środika.

W ytnijcie teraz nożyczkami część za- 
Jtreskowaną na rys. 2 . Zróbcie to  tak, żeby jej

2 bajek wschodnich

4

A
n\  i
V /

Se zepsuć, będzie ona (rys. 3) stanowiła gór- 
ą część wisiorka.

Te koła z otworkami sklejemy ze sobą po- 
iwkami dokoła: pierwszą z drugą, drugą z 
•zecią, trzecią z czw artą i czw artą z pierwszą, 
'ak samo kleimy cząstki na górną część wi- 
iorka.

Na rys. 1, w ew nątrz dużego koła, podane 
ą 3 małe kółka. W ytnijcie po 4 (razem 12) 
ażdej wielkości, największe niech będzie czar- 
e, mniejsze cytrynowe, a najmniejsze czerwo- 
e. W szystkie kółka załamiecie na pół, aby 
5 przykleić w miejscu widocznem na rys. 4.

Między częściami, z których składa się za- 
iawka wsadzić koralik, nawleczony na nitkę 
awieszki (lije przerywane na rysunku ozna- 
:zają miejsca złożenia papieru przy wycina- 
liu).

Ładny wisiorek?

BASIA IDZIE DO SZKOŁA

Pewnego dnia, kiedy jak zwykle ob­
chodzi! swój pieczołowicie uprawiany o- 
gród, zauważy! małego słowika, który z 
zapałem rozdzierał pazurkami malutki pą­
czek róży. W ściekł się Mandura i wypę­
dził krzykiem niepożądanego gościa.

Ptak odleciał, śpiewając.
Ale nazajutrz słowik powrócił i Man­

dura z przerażeniem zastał go niszczą­
cego paki.

Wieśniak postanowił się zemścić, za­
łoży! sieci i nazajutrz słowik dostał się  
do niewoli.

Ptaszek zamknięty w  klatce, zrozpa­
czony utratą wolności, tak przemówił do 
Mandury:

— Dobry człowieku, nie krzywdź mnie 
i nie karaj tak surowo! Porównaj niewin­
ność mego przewinienia z  surowością ka­
ry. Sam Bóg daje nam przykład swojej 
wyrozumiałości, odpuszczając winowaj­
com- Staraj się go naśladować, dobry 
człowieku, .który, zdaje się, żyjesz według 
Jego przykazań, i pamiętaj, że ten, kto 
czyni dobrze, sam napotyka dobro, a kto 
innych krzywdzi, sam będzie krzywdzony.

Przekonany i wzruszony prawdziwoś­
cią słów małego słowika, Mandura powie­
dział:

— Jeśli cię wypuszczę, czy  nie bę­
dziesz mi więcej niszczył moich cudnych 
pączków?

— Niszczę w ten sposób owady, które 
napewno czynią więcej szkody kwiatom.

— Pozostaw tę czynność mnie same­
mu, dam sobie radę!

— Wobec tego przyrzekam cł solen­
nie nie ruszać więcej pączków!

Dobry Mandura puścił ptaszka na wol­
ność.

—  Dzięki ci, dobry Manduro! — za­
śpiewał słowik. — Czeka cię sowita na­
groda za twój czyn szlachetny.

Wieśniak uśmiechnął się z politowa­
niem:

—  Cóż ty  dla mnie możesz u- 
czynić biedny, maty ptaszku?

— Wiedz, Manduro, — odrzekł na to 
słowik, — że pod tem drzewem, na któ­
rem siedzę, jest zakopana olbrzymia 
skrzynia, pełna złotych pieniędzy, zabie­
raj się więc żwawo do roboty, a niedługo 
będziesz bogaczem!

— Ptaszku drogi! — rzekł Mandura. 
— Rok temu przekopałem dokładnie zie­
mię w tem właśnie miejscu i nic nie zna­
lazłem. Nie bardzo więc wierzę w praw­
dziwość twoich słów!

— Spróbuj raz jeszcze!
Mandura, zachęcony słowami słowika, 

zabrał się żwawo do pracy i niebawem 
rzeczywiście znalazł skarb ukryty.

Zdumiony i uszczęśliwiony zapytał:
— Słowiczku, ty który widzisz rzeczy 

ukryte pod ziemię, w jaki sposób nie wi­
działeś zastawionych na ciebie sieci?

Odpowiedział na to mądry ptaszek:
— W iedz, że jesteśmy bezsilni wobec 

woli boskiej, która nami rządzi!

A ż tu patrzy ■— wszystkie w czarnych są fartuszkach, 
wstydząc się więc swej sukie iki kolorow ej - 
barwi ją tak: atramentem na paluszkach... 
Tak naprawia brak sukienki przepisowej!

Kiedy zaś spostrzegła to nauczycielka, 
wobec wszystkich Basię wnet srogo skarcił*. 
Lecz niestety —  szkoda staia się już wielka —  
bo sukienkę Basia całkiem poplamiła.

Wielkie nagrody na święta!!!
Darmo 25,000 kostiumów damskich i 25,000 koszul spędowych U

TYLKO ZA ZŁ. U , gr. 20.
w ysyłam y: 3 mtr. materjału na ubranie męskie zimowe lub jesienne albo na płaszcz damski 
pełnej pod w. szer. 140 cm., 1 koszula męska w bardzo dobrym gatunku L. koszula damska 
z dobrego madapolamu, strojnie haftowana, 1 p. kalesonów trykotow ych pierwszorzędnych L. 
1 p. reform damskich, 1 szal męski, wełniany, zimowy, 1 p. ciepłych rękawiczek, 1 pasek ele­
gancki do spodni z klamrą niklową, 1 krawat jedwabny, 1 p. ciepłych pończoch damskich, 
1 p. skarpetek zimowych, 3 chusteczki do nosa i l chustka w ciemne lub jasne kraty.

TYLKO ZA ZŁ. 11, gr. 30 
wysyłam y: 4 metry materjału na ładną suknię damską, 1 pulower damski zimowy bardzo 
modny, z ładną tam buracją, ostatni krzyk mody, i chustkę zimową w ładne kolorowe kraty 
jasne lub ciemne, 1 koszulę damską m adapolamową z ładnem wstawieniem „Toledo", 1 parę 
pantofli damskich (podać rozmiar obuw ia), 1 parę reform trykotowych doskonałych, 1 parę 
pończoch grubych wełnianych, 1 szal wełniany damski i 3 chusteczki damskie batystow e.

TYLKO ZA ZŁ. 22, gr. 50 
wysyłam y: 1 sztukę płótna białego 17 metrów, na bieliznę wszelkiego rodzaju firmy !. K. Po­
znańskiego Sp. Akc., 1 parę kołder pikowych na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, I pa­
rę dywanów na ścianę w ładne obrazy, 2 prześcieradła białe i 3 ręczniki białe.

Komplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienia. Płaci 
się przy odbiorze tow aru na poczcie. — BEZ RYZYKA! Jeżeli tow ar nie podoba się, przyj­
mujemy z powrotem, a pieniądze za takowy natychmiast zwracamy.

Adresować: Firma „POLSKA POMOC", Łódź 4, Generała H. Dąbrowskiego 3. UWAGA! 
Oprócz kostjumu damskiego i koszuli męskiej, sportowej, które każdy kupujący otrzyma, do­
dajemy również i to z okazji jubileuszu zupełnie bezpłatnie wartościowe, świąteczne premje, 
a mianowicie futro fokowe damskie, 3 futra męskie, 10 szt. płótna białego, maszynę do 
szycia i inne wielce wartościowe rzeczy.

M IE S IĘ C ZN Y  AB O N AM EN T * 7  G R O S Z Y "  Z  DOSTAW Ą O O  
D O M U  PRZEZ A G E N T Ó W  LUB P R Z E Z  P O C Z T Ę  W KRAJU 
Z l .2 .3 1  rPR ZY ZA M Ó W IEN IU  W U R ZĘD ZIE P O C Z T . Z Ł .241

Ogiasęmae się ^  „Sl&dlii
C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  « 7  G R O S Z A C H '
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3 5 m m .*6 7 m m .  Z Ł . 15. 
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  G R .  Z A  S Ł O W O .
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Drukiem  i nakładem  Zakładów  Gra licznych  a W ydaw niczych  „P olonia"  S. A . w K atow icach . —  R edaktor od p ow ied zia ln y: S tan isław  N o g a j .


